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zaginięcie księdza wyjawiło luki w  systemie 
praworządności; 
mała'j?owódź na Litwie/ ":

Plusy i minusy praworządności

Dwaj podejrzani w sprawie 
zniknięcia księdza

We wtorek Kowieńska Prokuratu­
ra Powiatowa postawiła w stan oskar­
żenia zatrzymanego 10 dni wcześniej 
mieszkańca Kowna VIadasa Beleckasa, 
któty wspólnie z  byłą żoną Oną Dau- 
jotietie był podejrzany w sprawie zwią­
zanej ze zniknięciem księdza Riczarda- 
sa Mikutavicziusa i jego kolekcji.

Jak poinformowała rzeczniczka

prasowa prokuratury, V. Beleckas 
oskarżony został o pomoc w doko­
naniu wielkiej kradzieży z mieszka­
nia księdza. Oskarżono go również o 
wcześniejszą działalność, gdyż przy­
puszczalnie V. Beleckas zajmował się, 
skupem i zbytem kradzionych przede 

^miotów -
(Pokończenie na str. 2)  |  ;

Powódź

Straty i zagrożenia
W tym tygodniusamoiząd Pońie- 

wieża utworzył komisję, której zada­
niem jest ocena i kompensata strat, 
spowodowanych przez uTewne desz- 
cze. Możl iwe, iż skorzysta sięze środ­
ków funduszu przeznaczonego rta 
przypadek ekstremalnych sytuacji.

Po takiej ulewie, jaką mieliśmy 
w ubiegłym tygodniu, znacznie pod­
niosłą śi£ woda w  Niewiary i jej do-; 
pływie -rzeczce Ż ag i en is | Właśnie z  
tycli rzek miastopobiera wodę, któ-. 
ra płynie j»rzez półtorametrowy 

.Wodociąg.
(Dokończenie na str. 2)

Dla mieszkańców Poniewieża „mała powódź przyniosła wielkie straty.
11| Po t ELTA
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Dogodne połączenia 

z Wilna 
przez Warszawę do: 

Athens,
New York, 

Chicago,
Los Angeles, 

Pekin, 
Istambuł,
Tel Aviv.

Wilno, tel 73-90-20.
— ę^am.359)
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Nowo upieczeni studenci I roku polonistyki Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego wraz z wieloletnią 
opiekunką polonistyki Barbarą Kardzis oraz prodziekanem slawistyk! dr Romualdem Naruńcem.

D e c y z j e  z a p a d ł y

Uniwersytet Pedagogiczny już ma 
nowy narybek studentów

O  wczorajszych spotkaniach na pedagogicznej uczelni wileńskiej czytaj na str. 5.

Grupa przyszłych lituanistów, wśród których są ci, którzy ukończyli szkoły dla mniejszości narodowych. 
Będą wykładać ten przedmiot również w  takiego rodzaju szkołach. p0j Marian Paluszkiewicz

Nasz pierzasty kolega redakcyjny otrzymał imiona: Zenuś Galubet
Urósł (prosimy zajrzeć do nr z 10 widok-kolegów redakcyjnych wyska- ptaszku. Przypomniało mi się dzie­

ln e  z koszyczka i ćwierkając usada- 
wia się, gdzie się da. Najchętniej na 
głowie. .

Zwróciliśm y się do naszych 
Czytelników o wymyślenie imienia 
dla naszego nowego kolegi redakcyj­
nego, Propozycje otrzymaliśmy na­
stępujące:!

lipca, w  którym :publikowaliśmy 
pierwszezdjęcie ptaszka i przeko­
nać się, że to prawda). Ma ogonek, 

Jotki (Wspaniale lata),'z naszej wie­
dzy z zakresu ornitologii wynika, że‘ 
jest:to sikorka. Nie Wiemy tylko, któ­
ry z  65 gatunków tego ptaka repre­
zentuje. Jest ruchliwy (może ruchli­
wa), nadal ma wspaniały apetyt, na

ciństwo i dziadek, który miał wróbla 
o imieniu Zenuś. Był to bardzo za­
bawny ptaszek. Bardzo kocham zwie­
rzęta. Mam kotkę Mtlkę, a przedtem 
był Marcin Pozdrawiam cały zespół 
redakcyjny.

(Dokończenie na str. 2)

Banki Lt/USD Lt/D M Lt/złoty

Kupno -sprzedaż Kupno-sprzedaż Kupno-sprzedaż

Kredyt Bank 3,9800-4,0100 2,1837-2,2503 1,1343-1,1865

Snoras 3,985 -4,000 2,204 - 2,237 1,120 -1,170-

Utimpex 3,980 - 4,000 2,190 - 2,250 1,120-1,210

Hermis 3,990 - 4,000 2,200 - 2,240 1,120 -1,170

K ry s ty n a  
B alu k iew ic z  
zaproponowa­
ła: Zenuś. Przy 
okazji usłysze­
liśmy miłe sło­
wa: Ciepło zro­
biło mi się na 
sercu, gdy wzię­
łam dzisiejszy 
numer gazety i 
zobaczyłam tę ~ 
wzmiankę o Zenuś Galubet specjalnie nastroszył piórka do fotografii.

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Szef dyplomacji niemieckiej 
obiecał poparcie dla Litwy

Gospodarka litewska poczyniła 
znaczny postęp w porównaniu z pierw­
szą wizytą w roku 1995, zaznaczył mi­
nister spraw zagranicznych Niemiec 
Klaus Kinkel podczas spotkania z pre­
mierem Gediminasem Vagnoriusem.

Szefdyplomacjrniemieekiej zaak­
centował, że Niemcy popierają dąże­
nie Litwy do integracji z Unią Europej­
ską oraz strukturami curoatlantyckimi. 
Wjegoprzekonaniu, przystępujące do

UE państwa muszą być oceniane we­
dług osiągnięć każdego z nich, a drzwi 
do NATO muszą pozostać otwarte 
równieżpo^waszyngtońskim szczycie.

K. Kinkel podczas omawiania 
przygotowań do negocjacji z UE 
stwierdził, że obecnie istnieje pytanie 
nie ,jak”, lecz „kiedy”. „Litwa zapo-. 
cząt kowala już proces przystąpienia’̂  
odnotował minister spraw zagranicz­
nych Niemiec. (ELTA)

D w a j p o d e jrz a n i 
w  g ło ś n e j s p ra w ie  
zn ik n ię c ia  k s ię d za

(Dokończenie ze str. 1) 
Wcześniejsza sprawa okradzionej w 

1996 roku spółki rolnej „Juknaicziai” w 
rejonie sziłuckim oraz sprawa zniknięcia 
księdza i jego kolekcji zgodnie z decyzją 
prokuratury połączone zostały w jedną. 7 

Dwa ze skradzionych dwa lata 
temu z ośrodka zdrowia'spółki „Jukna-

icziai” drogich obrazów W ubiegłym 
' tygodniu znaleziono wwilliO.Daujo- 
tiene w Połądze.

: . O. Daujotiene w poniedziałek, a V. 
Beleckas we wtorek, zgodnie z sank­
cją Kowieńskiego Sądu Dzielnicowe­
go, otrzymali miesiąc aresztu prewen­
cyjnego.

MSZ nie wie, czy 
Interpol musiał śpieszyć

Kierownictwo Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, które obiecało, że su­
rowo potraktuje tych funkcjonariuszy, 
z których Winy ze spóźnieniem ogłoszo­
no międzynarodowe poszukiwanie 
księdza Riczardasa Mikutavicziusa i 
jego kolekcji,.po sprawdzeniu przez In­
spekcję Generalną, twierdzi, że nie wi­
dzi tu winnych.

Minister Stasys Szedbaras skłon­
ny jest raczej winić brak doświadczę- 
nia narodowego biura Interpolu orazs, 
jego nieuregulowaną działalność w 
aspekcie prawnym. Zajęcie się tym, 
jak powiedział, zlecił już nowemu wi­
ceministrowi Edmundasowi Sakalau- 
skasowi.

ELTA cytuje orzeczenie Inspekcji 
Generalnej, stwierdzające, że „obowią­
zujące akty normatywne nie przewidują 
terminów, kiedy w sprawie ścigania 
należy się zwracać do Litewskiego Biu­
ra Narodowego Interpolu”. Dlatego też 
nie ma podstaw, by twierdzić, że, w 
związku z międzynarodowym poszuki­
waniem księdza R. Mikutavicziusa i

kolekcji sztuki do Interpolu zwrócono 
się z opóźnieniem, głosi dokument.

Jak twierdzi tymczasowo p. o. in-. 
spektora generalnego Aleksandras 
Katinas, najważniejsze, że w czas za­
stosowano inneniezbędne środki 
„uszczelnienia granicy”. Już 1 lipca, gdy 
tylko zakończono ewidencję zaginio- - 
nych dzieł sztuki, o incydencie poinfor­
mowano Departament Policji Granicz­
nej oraz wszystkie jednostki policji gra­
nicznej. Ponadto 1 lipca rozpoczęto 
poszukiwanie zaginionego w przeded­
niu księdza R. Mikutavicziusa, aczkol­
wiek zgodnie z zobowiązującym try7 
bem przewidziany jest na to termin 
trzech dni.

Zarówno S. Szedbaras, jak i A. 
Katinas są przekonani; że w pierw­
szych dniach śledztwa nie sposób było 
ogłosić międzynarodowego poszukiwa­
nia, gdyż należało do tego się przygo­
tować. „Wtedy bowiem zaczyna już 
działać mechanizm międzynarodowy, 
co drogo kosztuje” - powiedział S. 
Szedbaras.

M O C  W  N I E M O C Y
Student Uniwersytetu Wileńskiego 

Ramunąs Uncziura, obsługujący kom­
puter nogami, od tego miesiąca dzięki 
decyzji „Lietuvos Telekomas” będzie 
bezpłatnie korzystał z telefonu i „Inter­
netu”.

. R. Uncziura, cierpiący od dzieciń­
stwa na paraliż, już drugi rok studiuje 
informatykę, w związku z czym stale 
musi korzystać ze światowej sieci kom­
puterowej.

(ELTA)

STRATY I ZAGROŻENIA
(Dokończenie ze str. 1) 

Najbardziej ucierpiała na skutek 
ulewy usytuowana przy wileńskiej 
magistrali dzielnica Żemaitijos oraz 
kilka domów prywatnych na ulicach 
Żalgirio, Bijunu, Puszyno i innych. 
Woda zalała partery, podwórza, gara­
że i piwnice. Uszkodzone zostały nie­
które placówki kulturalne i zdrowotne.

Wielka ulewa zaniosła piaskiem 
studzienki kanalizacyjne, w innych 
miejscach woda zatopiła trasy cieplne 
i przewody odpływowe. Obecnie 
stopniowo wodę spuszcza się przez 
zaporę na Niewiaży.

Okazało się też, że sami mieszkań­
cy są w jakimś stopniu winni skutków 
ulewy. Mianowicie, rowy odpływowe 
były zarzucane różnorodnymi odpada­
mi i drewnem.

Niestety, nie są to jedyne skutki 
tej małej powodzi. Lekarze jednogło­
śnie nawołują ludzi, by do picia uży­
wali tylko wody przegotowanej! Jest 
to jedno z podstawowych zasad higie­
ny osobistej, których jedni ściśle przy­
trzymują się, inni, równie ściśle nie 
przestrzegają. Obecnie zasada ta jest 
szczególnie aktualna. Na skutek obfi­
tych opadów, jak wiadomo, podniósł 
się poziom niektórych rzek Aukszto-

ty. Wraz ze Zwiększeniem się ryzyka 
ich wylewu, wzrasta niebezpieczeń­
stwo niektórych chorób infekcyjnych. 
Jak poinformowała Państwowa In­
spekcja Higieny, brudna woda rzecz­
na, zalewając sanitarne i kanalizacyj­
ne urządzenia, zabudowania gospodar­
skie itp. może spowodować takie cho­
roby, jak dyzenteria, żółtaczka zakaź* 
na i inne. Dlatego lekarze ostrzegają, 
iż mieszkańcy terenów nadrzecznych 
powinni pić i używać,do przyrządza­
nia posiłków tylko wody przegoto­
wanej. Po tym, jak woda opadnie, na­
leży dokładnie oczyścić studzienki ka­
nalizacyjne i przedezynfekować je 
chlorem. Informacji na ten temat moż­
na zasięgnąć u specjalistów społecz­
nych ośrodków zdrowia.

Mieszkańcy zagrożonej strefy po­
winni też w wypadku, gdyby zostały 
zalane ogrody i sady, przed jedzeniem 
dokładnie myć owoce i warzywa oraz 
nie zostawiać w piwnicach artykułów 
spożywczych.

Na dzień dzisiejszy na Litwie nie 
zanotowano pacjentów, zakażonych 
właśnie z powodu bmdnej wody, zbyt­
nia ostrożność jednak w tym przypad­
ku na pewno nie zaszkodzi.

Przygotowała I. L.

N o w e  p r 7 . e s z . k o d y

Sąd miał uwagi 
wobec obrony 

A. Butkevicziusa
W Wileńskim Sądzie Okręgowym^ 

wczoraj ponownie zakłócony został prze-. 
widziany zawczasu tryb rozpatiywania 
sprawykamej posła ńa Sejm Audriusa v 
Butkevicziusa.

W związku z tym, że ńa sali posie­
dzeń nie zjawił sięjeden z obrońców są­
dzonegoparlamentarzysty Rimas Andri- 
kis oraz poszukiwana przezpolicję świa­
dek Inesa Żurauskaite, kolegium sę­
dziowskie ogłosiłojeszczejeden tydzień 
przerwy. Planowanena 15 lipca rozpa­
trywanie sprawy zostało odroczone do, 
22 lipca.

Udział w posiedzeniu I. Żurauska­
ite, która 12śierpńiaub. roku wspólnie z
A. Butkevicziusem jechała z Kłajpedy do 
Wilna, sąd uznał za niezbędny, toteż zle- 
ciłpolicjr kłajpedzkiej doprowadzenie tego 
ambulatoryjnie leczącego się świadka. 
Funkcjonariuszom policji nie udało aęjed- 
nak zriależć l. Żurauskaite pod wskaza­
nym adresem, gdyż, jak się okazało, jej - 
mieszkanie już od trzech lat wynajęte jest 
obcym ludziom.

Wciągu tygodnia sąd zamierzy usta­
lić prawdziwe miejsce zamieszkania I. 
Żurauskaite, aby 22 lipca doprowadzić ją 
na posiedzenie sądu. Policji zlecono, aby | 
tego samego dnia też doprowadzić za­
mieszkałych w Wilnie świadków Grażinę 
Petkeviczienc i Gediminasa Prieskienisa.

(E L TA )

KONKURS 
MOJA POCIECHA "23 &0J

Dziś zamieszczamy kolejna, fotografię konkursową, nadesłaną 
z  Wrocławia.

N A  Z D JĘ C IU  -  Urszulka Jędrychowska.

NASZ PIERZASTY KOLEGA REDAKCYJNY 
OTRZYMAŁ IMIONA: ZENUŚ GALUBET
(Dokończenie ze str. 1)

Janek Suckiel, uczeń VJ klasy 
Wileńskiej Szkoły Średniej im. Adama 
Mickiewicza (z samego rana zatelefo­
nował z telefonu-automatu) chciał, że­
byśmy ptaszka nazwał i: Sierotka (po­
nieważ stracił rodziców) lub Kurier , 
(jak nasz dziennik).

Aneta Anuszkiewicz sądzi, że do­
bre by było imięMaciej. Przypominało­
by riasze wieloletnie felietony „Idzie Ma­
ciek, idzie...”, którego sławetny bijak jest 
w naszych czasach szczególnie po&zebny.

Lilia Titmaniene proponuje: Jurir 
(skrót od pierwszych liter imion - znalaz­
cy ptaka Jurka i jego opiekunki Ireny).

Jan Pakalnis wymyślił imię: 
Pszyk.

Dorotka Tryk chciałaby nazwać 
ptaszka Ciurluś.

Jadwiga Gromada (mieszka na 
stałe w Niemczech, urlop spędzała w 
rodzinnym Wilnie, bawiła też w prze­
pięknych (tak twierdzi) okolicach Buj- 
widz zaproponowała - Radostek.

Danuta Tomaszewicz sądzi, że 
może być: Znajdzioiek.

Irena Bedekanis napisała ml in: 
^...według sennika egipskiego ptaszek 
we śnie i na jawie oznacza radość, lub 
dobrą nowinę. Jeżeli radość - to Ra­
dek, jeżeli dobra nowina - to Dobrek 
albo Nówek. W każdym przypadku 
obecność ptaszka w  redakcj i oznacza, 
że skończą się Wasze kłopoty i wszy­
scy będziecie szczęśliwi i radzi z Wa­
szej pożytecznej pracy. Pozdrawiam 
cały zespół*’.

Jerzy Estreicher zaproponował 
nieco dziwne dla naszego ucha imię Ga- 
lubet. Napisał: „Szanowni Państwo.Z 
zaciekawieniem czytam Państwa gaze­
tę, kiedy jestem od czasu do czasu na 
Litwie i chciałbym wyrazić moją propo­
zycję ochrzczenia Waszego ptaszka 
imieniem Galubet. Jest to nazwa trady- 
cyjnego fletu pasterskiego we Francji. 
Serdeczne pozdrowienia”. Warto nad­
mienić, że pan Jerzy Estreicher miesz­
ka w Genewie (Szwajcaria).

Wszystkim naszym Czytelnikom- 
miłośnikom naszego pierzastego kolegi 
redakcyjnego serdecznie dziękujemy za 
udział w  naszej akcji: imię dla ptaszka.

Na wczorajszym zatwierdzaniu dzi­
siejszego numeru postanowiliśmy: nadać 
ptaszkowi dwa imiona: Zenuś (bo bar­
dzo po wileńsku i czule) i Galubet (bo 
może nasz kraj przyjęty zostanie do UE 
i wtedy ptaszek będzie w Europie czuł 
sięjak we własnym domu) teraz w dzień 
- to polska redakcja, a nocleg w pol­
skim domu na Litwie.

„Rodzice chrzestni” : Krysty­
na Balukiewicz i Jerzy Estreicher, 
zgodnie, z obietnicą, .otrzymują  
książki Jerzego Surwiły z jego au­
tografem. Do odbioru w  redakcji 
(XI piętro). Panu Jerzemu Estre­
icherow i w yślem y książkę do 
Szwajcarii. Ponadto ustaliliśmy, że 
Janek Suckiel (z powodu pofaty­
gowania się do telefonu-automatu) 
ró.wnież otrzymuje książkę.

H. J.

Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 14 lipca br. w kraju 
zanotowano 209 przestępstw, w tym: 2 zabójstwa, 9 obrażeń ciała, 17 chu­
ligańskich ekscesów, 9 rabunków, 1 oszustwo, 171 kradzieży. Skradziono 
17 samochodów, znaleziono - 16.

Zanotowano 20 wypadków drogowych! 6 pożarów. Znaleziono zwłoki 
4 osób. Zatrzymano 21 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Zabójstwa
14 lipca około godz. 1 w zagrodzie 

w Mantviliszkiai (tej. kiejdański) znale­
ziono rannych I. i K. Atkoczhmasów (ur. 
1962 r.), których umieszczono w szpita­
lu. Kobieta na skutek obrażeń głowy 
zmarła, jej mąż leczy się w domu. Za­
trzymano podejrzanego K. Usasa (ur. 
1965 n).

*  *  *

14 lipca około godz. 14 we wsi 
Kaniukai (rej. solecznicki), podczas 
konfliktu, S. Iwaszko (ur. 1968 r.) 
śmiertelnie zranił nożem w pierś swe­
go brata A. Iwaśzkę (ur. 1964 r.). 
Sprawcę zatrzymano.

Rabunki
13 lipca około godz. 23 do miesz­

kania A. T. przy ul. Jaruszevicziusa w  
Wilnie wdarli się4 młodzi ludzie, żąda­

jąc pieniędzy lub wódki. Gospodarz od­
mówił, więc napastnicy pobili go i pry- 
snęli gazem w twarz. Broniąc się przed 
bandytami, mężczyzna zranił jednego z 
nich nożem. Podejrzany G. Milius (ur. 
1978 r.) został umieszczony w szpitalu, 
innego podejrzanego, G. Żilinskasa (ur. 
1978 r.) po przesłuchaniu uwolniono.

*  *  *

14 lipca około godz. 11 min. 55 na 
klatce schodowej domu przy ul. Vil- 
niaus w Janowie 2 młodzi ludzie pobili 
właścicielkę jednego z mieszkań I. O. 
(ur. 1939 r.), wepchnęli ją do mieszka­
nia, związali i, grożąc prawdopodobnie 
pistoletem, żądali pieniędzy, zabrali 450 
litów i zbiegli. Poszkodowaną umiesz­
czono w szpitalu.

Wyższa szkoła!
14 lipcą w  Szawelskim GKP zare­

jestrowano materiał w sprawie st.

księgowej szawelskiej wyższej szkoły 
medycznej D. Gudavicziene (ur. 1954 
r.), która w  latach 1994 - 1998, fałszu­
jąc dokumenty dochodowe, przywłasz­
czyła 85.632 lity.

Szawle - najlepsze
Wg wyników walki z przestępczo­

ścią wygląda na to, że Szawle są naj­
lepsze wśród wielkich miast Litwy, 
uważa szef policji szawelskiej Algiman- 
tas Songai la. Z jego słów wynika, iż w 
ciągu pierwszego półrocza br. wzrosła 
liczba przestępstw gospodarczych, 
umyślnych zabójstw, wypadków dro­
gowych oraz przypadków nielegalne­
go posiadania broni i materiałów wy­
buchowych, jednak ogólna liczba prze- 
stępstwjest mniejsza niż w innych mia­
stach. Na 10.000 mieszkańców przy­
pada 99,7 przestępstw, gdy w Wilnie 
odpowiednio 154,3, w Kownie - 123,6, 
w Kłajpedzie - 146,4 przestępstw.

Szawle zostały nazwane również 
miastem eksperymentalnym, ponieważ 
obecnie jest w  nim umundurowana i nie 
umundurowana policja. Oprócz tego 
policja „wymyśla różne nowości”. Na 
początku sierpnia na ulicach Szawel roz­
poczną patrolowanie policjanci z psami.

Przygotowała I. L.
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VIII Piesza Pielgrzymka Pokutna 
wyruszyła do Ostrej Bramy

Pod hasłem „Bogu dziękujcie - 
ducha nie gaście” około 1,3 tys. piel­
grzymów wyruszyło wczoraj z  Suwałk 
na trasę VIII Pieszej Pielgrzymki Po­
kutnej do Sanktuarium Matki Boskiej 
Ostrobramskiej w Winie.

Hasło tegorocznej pielgrzymki zo­
stało zaczerpnięte z  pierwszego etapu 
czwartej pielgrzymki papieża Jana Pa­
wła II do Polski w czerwcu 1991 r.

Głównym organizatorem piel­
grzymki do Wilna jest duszpasterstwo 
salegańskie. Patronat nad pielgrzymką 
ze strony litewskiej sprawuje Biuro Piel- 
gizymkowo-Tinystyczne JTJuvesta”.

Pielgrzymi z Polski, a także ze 
Stanów Zjednoczonych, Belgii, Fran- 

I cji, Czech, Słowacji i Węgier wyru­
szyli tradycyjnie z kościoła pw. Mat­
ki Bożej Miłosierdzia w Suwałkach.

Trasa pielgrzymki liczy ok. 270 
km. Po stronie polskiej biegnie przez 
Krasnopol i przejście graniczne w 
Ogrodnikach. Na Litwę pielgrzymi do­
trą 17 lipca. W drodze do Wilna będą 
wędrować przez Serijaj, Merkinie, Ora­
ny, Solecznild, Turgiele i Pavilnis.

24 lipca pielgrzymi dojdą do Ostrej 
Bramy. Tu o godzinie 10.30 zostanie 
odprawiona Msza św. wich intencjach, 
a o godz. 19.00 też Msza św. w ko­
ściele Ducha św.

P o tr z e b n y  je s t  nocleg . 
Otwórzmy serca nasze na potrzeby 
pielgrzymów-rodaków. Chętni przy­
jęcia ich do swych mieszkań prosze­
ni są o przybycie do Ostrej Bramy na 
godz. 10.30 lub do kościoła Ducha 
św. na godz. 19.00.

Jan  LEW ICKI

L is t d o  r e d a k c ji

SPOTKANIE Z CHÓREM
S E R C E  MATKI”

Na zaproszenie polskiego Uniwer- 
sytetu III Wieku do Wilna przyjechał 
chór „Cor Matris” („serce Matki*’) ż 
Czarnej Wody razem z księdzem pro­
boszczem Romanem Bruskim i bur­
mistrzem gminy Czarna Woda Andrze­
jem Grzybem.

Kościelny chór „Cor Matris” ist­
nieje już 15 lat Występował we1?ran- 
ęji, Niemczech, Holandii, Danii. Do 
Wilna przyjechał po raz pierwszy. Śpie­
wał w Ostrej Bramie, na cmentarzu 
Rossa, w kościołachiw. Ducha, Apo-: 
stołów Piotra i Pawła, w  trockim ko- 
ścieleiprzed cudownym obrazem Mat­
ki Boskiej Trockiej, W-Jaszunach na 
cmentarzu przy grobach Śniadeckich i 
Balińskich. Zespół spotkał się z kape­
lanem Wojska Litewskiego.

Członkowie chóru obejrzeli wysta­
wę prac miejscowych malarzyw Pol­
skiej Galerii Artystycznej. Zvśaedzili

podziemiaKatedry Wileńskiej. Odwie­
dzili niektóre miejscowości podwileń- 
skiei byli po prostu zachwyceni samym 
Wilnem i jego mieszkańcami.

Koncert dla słuchaczy polskiego 
UTW odbył się 8 lipca- Chór pod dy­
rekcją Elżbiety Buca śpiewał wspania­
le. Byliśmy po prostu oczarowani jego 
mistrzostwem;-

Następnie przy stole śpiewaliśmy 
wspólnie i bawiliśmy się wesółąjako. 
jedna rodzina. '

Składamy serdecznepodziękowa-^ 
nia chórowi „Cor Matris”-i jego kie- 
rownictwu za tak wspaniałe, wzrusza­
jące przeżycia, zą prawdziwą ucztę 
duchową, jak też osobom, które przy- 
ćzyniły się do takiego spotkania - sta­
ropolskie „Bóg zapłać”.

Janina MAKAREWICZ, 
1  słuchaczka UTW

Wilno

Poszukiw ania
Gdzie się znajduję 

grób Jana 
Grygatowicza?
Rodzina z  Polski poszukuje 

grobu śp. Jana Grygatow icza, 
który zmarł w  1912 r. i został 
pochowany na jednym  z  w ileń­
skich cmentarzy. Jeżeli lętokol- 
wiek zna lub natrafi na ten grób, 
proszony jest o kontakt z  redak­
cją (tel. 42-79-04).

NA Z D JĘ C IU : jeden  z za­
pom nianych  g robów  na  w i­
leńskiej Rossie.

Fot. B ron isław a 
K ondratowicz

K U R I E R  W I L E Ń S K I ’’ -
W KAŻDYM POLSKIM DOMU!

Uwaga, mieszkańcy Antokola i sąsiednich dzielnic 

Prenumeratę „KW” można załatwić 
także w księgarni „Elephas”

Pierwsza trójka prenumeratorów jako nagrody otrzyma 
zestawy polskich kosmetyków ufundowanych 

j przez ..Gotanę”
„Elephas” („Słoń") -  to niedawno otwartanowa pla­

cówka wileńska przy ul. Olandu 3 (dawn.V Holender- 
niaj na Antokolu, naprzeciwko kościoła św. św. Pio­
tra i Pawła. Jej właściciele -  Wiktor Nowosielski i Ge­
rard Latkowski -  chętnie przyjęli naszą propozycję, 
by wich księgarni, podobnie jak w Rsięgarni Stanisła­
wa Korczyńskiego przy ul. Auszros Vartu (Ostrobram­
skiej) 9, Czytelnicy mogji załatwić prenumeratę i od- 
bierać „KW”. /

Koszty prenumeraty wynoszą: 1 mies. • 15 Lt,
3 mles. -  45 Lt, 5 mles. -  75 LL 
Księgarnia „Elephas" jest czynna: od godz. 10.00 

do 19.00, w  soboty i niedziele -  10.00 -16.00.
Pierwszej trójce prenumeratorów zostaną wrę* 

czone nagrody ufundowane przez Z S A  „Gotana” 
(dyr. Zdzisław Tryk) - dystrybutora polskich kosme­
tyków na Litwie. Podobne nagrody otrzymają rów­
nież stali prenumeratorzy „KW ” w  księgami S. K.

-  CODZIENNE WYDANIE 
-SO BO TN IE WYDANIEKlIRIER WILECKI

iiniftiiiiitnT

J B Ę Ę Ę m  <D%PQI C Z yT E L ^IW
D O  18 L IP C A  TRW A PR EN U M ER A TA  „K W ” 
NA SIERPIEŃ I POZOSTAŁE MIESIĄCE 1998 r.

„Kurier Wileński” (sobotnie wydanie)Koszty prenumeraty 
dla Czytelników „KW” na Litwie:

1 mies. 3mies. 5 mies. 
z dostarczaniem przez pocztę 19Lt 57 Lt 95 Lt
bez dostarczania (w szkołach) 16 Lt 48 Lt 80 Lt
w księgarni S.K. 15 Lt 45 Lt 75 Lt
w redakcji 14 Lt 42 Lt 70 Lt

1 mies. 3 mies. 5 mies. 
z dostarczaniem przez pocztę 3,9 Lt 11,7 Lt 19,5 Lt 

„Kurier Wileński” można zaprenumerować na 
każdej poczcie.

Indeks „Kuriera Wileńskiego” - 0044 (codzienne 
wydanie)

Indeks „Kuriera” - 0172 (sobotnie wydanie)

,Kurier Wileński” - w każdym polskim domu!

Kontrolerzy ustalili WRESZCIE RZECZOWA PROPOZYCJA
Niezmiennie, już nie pierwszy rok 

Państwowa Służba Weterynaryjna wciąż 
ma poważne-zastrzeżenia co do jakości 
wwożonych artykułów mięsnych. Toteż 
w ciągu 5 miesięcy sprawdzała ich ja­
kość. Ustaliła przy tym 25 przypadków-i 
ponad 400.ton importowanego mięsa dro­
biu skażonego salmonellozą

Państwowa Inspekcja Jakości, doko­
nując wybiórczej kontroli importowanych 
artykułów, częstokroć stwierdzała przy- 
padlo, żenić odpowiadają me normom li­
tewskim.

Po to, aby ustrzec ludzi i zwierzęta 
przed zachorowaniem i przedostaniem się 
wirusów chorób Zakaźnych, od 18-maja 
ot czasową wstrzymano wwóz wieprzo­
winy, podrobów wieprzowych i drobio­
wych, jak też farszu z drobiu.

Żeby wszechstronnie-ocenić jakość 
wwożonego mięsa i uzyskanych z niego 
przetworów spożywczych, utworzono 
specjalną komigę Wyniki jej pracy okaza­
ły się wcale niepocieszające. Okazało się, 
że około 50 proc. sprawdzonej wieprzowi- 
nytgłowy, obrzynki mięsne) nie odpowia­
da wymaganiom norm W wieprzowinie 
znaleziono nie usunięte węzły limfatycznc, 
gruczoły ślinowe, resztki skóry. W poszcze­
gólnych przypadkach stwierdzono miejsca 
pobite, podciekłe krwią, jak też poboczne za­
nieczyszczenia. Ustalono też wiele nieści­
słości w wypełnianiu dokumentów iozna- 
kowaniu produkcji, sprzeczności wpisów w 
dokumentach i w oznakowaniu etykietek.

Po dodatkowym. wyrywkowym 
sprawdzeniu Wwożonego mięsa drobiu, 
skonstatowano, że jego obróbka od 30 do

50 proc. nie odpowiada stawianym wy­
maganiom W dokumentach brakowało 
daty produkcji.

Podsumowując wyniki kontroli, 
stwierdzono, że 50-proc. importowanej 
produkcji nie odpowiada ustalonym wy­
maganiom, toteż zaleca się kontynuowa­
nie wzmożone)kontroli jej jakości W tym 
celu 13 lipca br. utworzono nową komisję, 
mogącą efektywnie pracować. I ostatecz­
nie, co może okazać się najbardziej sku­
teczne- po ustaleniu stwierdzenia, że wwo­
żona jest produkcja nieodpowiedniej jako­
ści, występować o skreślenie dostawcy z 
rejestru importerów Może to wreszcie po­
wstrzyma ich zachłanność i dążenie do 
osiągnięcia zysków za wszelką cenę, na­
wet kosztem ludzkiego zdrowia.

Danuta DANOWSKA

Zarząd Z S A  „Kurier Wileński”
o g ła s z a  k o n k u rs  na o b ję c ie  

s ta n o w is k a  re d a k to ra  n a c ze ln e g o
Wymagania:
1. Wykształcenie wyższe;
2. Bardzo dobra znajom ość języków polskiego i litewskiego 

(znajomość języków obcych byłaby dodatkowym atutem);
3. Doświadczenie pracy w  gazecie;
4. Zdolności organizacyjne;
5. Umiejętność pracy w  zespole.
O soby ubiegające się powinny do 24 lipca br. przedstawić do 

redakcji „Kuriera Wileńskiego” (Wilno, al. Laisves 60) następują­
ce dokumenty:

1. Dyplom ukończenia wyższych studiów;
2. Życiorys (c. v.);
3. Rekomendacje byłyby mile widziane.
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Na zakończenie - dyskusja
Podczas ostatniej „lekcji” w Szko­

le Letniej, której zajęcia odbywały się 
w Wileńskim Uniwejsytecie, kierow­
nik z ramienia Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Jan Malicki, zaaranżował dys­
kusję na tematy najbardziej aktualne dla 
Europy Środkowej i Wschodniej. Obr 
racała się ona wokół takich spraw, jak 
historyczne przesłanki włączenia się 
trzech republik bałtyckich do struktur 
europejskich i NATO, kwestie ekono­
miczne na Litwie, Łotwie i w Estonii - 
jako czynnik decydujący przy przyję­
ciu tych krajów do UE, problemy zwią­
zane z przystąpieniem do NATO i in.

Okazało się,że poza naukowcami 
z Polski, Litwy, USA, Francji obecni 
są na wykładach przedstawiciele 
Czech, Rosji,Ukrainy i Białorusi.

Dyskusję zagaił Jan Malicki, któiy 
wcześniej powiedział, że historyk nie 
odpowiada za historię, jedynie odpo­
wiada na pytania. Więc każdy miał 
prawo zadać dowolne pytanie, jak też 
odpowiadać napytania innych. Podsta­
wowymi dyskutantami Byli: politolog z 
New York City College prof. Michael 
Rywkin oraz profesor z ĆolumbiaUni-1 
versity John S. Micgiel.

- Skąd takie nazwisko? - spytałam 
pana Johna Micgiela. - Czy nie po­
chodzi Pan również z Kresów?

- Ja się urodziłem w USA, ale mój 
ojciec prawdopodobnie wywodzi się z 
tych regionów, Nazwisko mam podob­
ne do litewskiego, chociaż inni twier­
dzą, że równie dobrze może być hisz­
pańskie czy węgierskie.

Jan Malicki poprosił obu dysku­
tantów wypowiedzieć się na wstępie 
na temat historycznych dążeń Litwy, 
Łotwy i Estonii do Europy oraz możli­
wości ich urzeczywistnienia.

John Micgiel powiedział bardzo 
dowcipnie:

- Kiedy Polska i Litwa walczyły z 
Krzyżakami pod Grunwaldem, Kolumb 
był jeszcze „ w oku dziadka”. Potem 
jednak los krajów bałtyckich pokiero­
wał nimi tak, że dopiero w 1922 r. zo­
stały one uznane jako państwa. Trze­
ba podkreślić, że gdy w 1944 r. włą­
czono je siłą do ŻSRR, świat nie uznał 
tejaneksji.

M. Rywkin: Rosja zawsze marzy­
ła o wyjściu do mórz Bałtyckiego i 
Czarnego, poczynając od czasów Iwa­
na Groźnego. Łotwa iEstonia nie mia­
ły własnej państwowości przed 1922 
r., Litwa miała, ale była takim pogań­
skim państwem, które potem trafiło jy 
jarzmo Cesarstwa Rosyjskiego. Ele­
ment zainteresowania Rosji Bałtykiem 
istnieje do dziś. To hamuje proces.

J. Micgiel: Jak to wygląda"od 
strony amerykańskiej? Kraje bałtyckie 
do niedawna niezbyt interesowały 
USA. Dopiero w 1998 r., gdy została 
podpisana tzw. Karta Czterech Pre­
zydentów (USA, LitWy, Łotwy i Esto­
nii), USA poczuły się zobowiązane. Na 
Litwę przybyła sekretarz stanu Made- 
leine Albright, podsekretarz Stuart 
Eizenstat, zaczęto mówić o konkretach.

M. Rywkin: Więzi Rosji z Litwą 
zawsze były bardzo silne. Przed tzw. 
„śpiewającą rewolucją”, Litwa zaopa­
trywała cały Leningrad w żywność, 
dostarczała innych towarów. Ale tak 
jak Litwa była potrzebna Rosji, tak 
Rosja potrzebna była Litwie. Zresztą 
do dziś więzy Rosji z krajami bałtycki­
mi, w tym również ż Litwą, są bardzo 
silne. Kraje bałtyckie boją się utracić 
rynek zbytu w Rosji. Marzyć zaś o 
sprzedaży swych towarów na Zachód

- na razie nie można. Małe kraje blK 
łtyckie zawsze będą żyły u boku wiel­
kiej Rosji i o tym nie należy zapomi­
nać.- 1

J. Micgiel: Dlatego Stany Zjed­
noczone pilnują teraz bardzo uważnie,

. aby te stosunki me pogłębiały się zby t- 
nio, aby kraje bałtyckie niebyły uza­
leżnione od Rosji/ -•

J. Malicki: Wbrew temu, co mó­
wiono o Polsce, 60 proC. wymiany to* 
warowej dokonuje ona nie z Rosją, lecz 
z krajami zachodnimi.

Gość z Czech: Co trzeba robić, 
aby nie dopuściódo „rusyfikacji” go­
spodarki krajów bałtyckich w warun­
kach, gdy obie strony śązainteresowa- 
ne w utrzymywaniu stosunków wza­
jemnych?

J. Micgiel: Muszą być pomiędzy 
nimi jasne reguły gry, klarowność 
ustaw. Należy fez wciągać, kraje ba­
łtyckie do różnych organizacji między­
narodowych, takich jak OECD (Orga­
nizacją Współpracy Gospodarczej i 
Rozwoju) i in. Litwa, czy inna republi­
ka bałtycka, musi być wiarygodnym 
partnerem, wtedy będzie dopływ inwe­
stycji.

M. Rywkin: Liczyć na zmianę 
rynków zbytu nie można. Ząęhód ma 
pod dostatkiem własnej żywności. An­
glia, Francja, Niemcy duszą się od jej 
nadmiaru. Sąm widziałem zawalone 
francuskim  ̂mięsem sklepy w Mo­
skwie.

J. Micgiel: Rosja nie sprzeciwia 
sięprzyłąc^eniu krajów bałtyckich do 
TJE. Protestuje jedynie przeciwko przy­
stąpieniu ichdoNATO.

M. Rywkin: Rosja sama chciała­
by wstąpić do UE, Również w Niem­
czech większe znaczenie przywiązuje

się do UE niż do NATO. Blok północ- 
noatlantycki jest tu postrzegany raczej 
jak taka „obrona przed ewentualno­
ścią”... Wejście do UE jest na pierw­
szy rzut oka proste: trzeba pamiętać, 
że biednych tam me przyjmują. Ale ist­
nieje też cała lista warunków, jakie na­
leży spełnić, aby zostać przyjętym. Jed­
nym z warunków jest prywatyzacja, 
innym - zwrot ziem prawowitym wła­
ścicielom. Polska ma kłopoty z Niem­
cami, którzy_żądąją zwrotu majątków.

J. Micgiel: Proszę zauważyć, że 
w 1993 r. jeszcze nikt w Europie rtte 
mówił o UE. Kampania zaczęła się 
wtedy, gdy Stany Zjednoczone wszczęć 
ły rozmowy odnośnie przystąpienia kra­
jów bałtyckich do NATO. Wtedy- 
wszystko się rozkręciło.

J. Malicki: Co będzie, gdy Lir 
twa, Łotwa, Estonia wejdą do NATO i 
UE? Morze Bałtyckie stanie sięm o- 
rzem wewnętrznym UE. Obwód kali­
ningradzki znajdzie się w otoczeniu. 
Kupić go się nie da, podobnie jak Ja­
pończycy Tiie mogą kupić Wysp Ku­
lis ia c h  u Rosji. To równa się w Rosji 
ze zdradą stanu. Niemniej, cena, jaką 
dają, jest bardzo ładną, ą Kuryle nie są 
Rosji potrzebne... Dyskutuje się, któ­
rędy mają przebiegać korytarze z Ro­
sji do Kaliningradu -przez Białoruś czy 
Litwę.

Glos z  sali: Na Litwie w  ogóle 
mówi się o podzieleniu obwodu kalinin­
gradzkiego między Polskę i Litwę.

Inny glos: To chyba projekty pana 
Landsbergisa?

J. Micgiel: USA zajmują nie­
zmiennie jedna pozycję-uważają Ka­
liningrad za integralną część Rosji.

M. Śliwiński (profesor z  Gene­
wy): Muszępaństwu przypomnieć, żę  
i  Europa niejest zgodna co do przystą­
pienia krajów bałtyckich do UE i 
NATO. Francja popiera usilnie Rosję, 
Niemcy również marzą o wielkiej Eu­

ropie z Rosją w niej, i Berlinem jako 
główną stolicą. ' .

J. Micgiel: .Do 1993 r. wszystko 
było jasne: Stany.Zjednoczone kokie­
towały Rosje, Jelcyn Się ̂ uśmiechał, 
pozwalał się wciągać w zabawę, ale 
już w 1998 r. okazało $ię, że mimo flir­
tu z  USA, Rosja twardo trzyma się 
swych pozycji, co uwidoczniło się w 
stosunku do Serbii, we wprowadzeniu 
do Gruzji wojsk rosyjskich. Niemniej, - 
polityka Stanów Zjednoczonych pozo­
staje niezmienną: udzielają one Rosji 
pożyczek, chociaŚ wiedzą, że służą one 
do rozwoju ... korupcji. Polska, Cze-r 
chy, Węgry już takich pożyczek nie 
potrzebują.

J. Malicki: Więc có będzie? Czy 
Rosja pogodzi się z wejściemrepublik 
bałtyckich do UE i NATO, czynie?

Jeden z dyskutujących powie­
dział „tak”, drugi - „nie”. Obie strony 
były zgodne co do tego, że najważ­
niejsze w tym wszystkim jest to, że 
udało się przełamać wieloletnie tabu 
w Europie. Dla tych państw, które 
będą wstępowały do UE w drugim 
rzucie - będzie łatwiej. Litwa miała 
szczęście , że znajduje się u boku Pol­
ski. Owszem, istnieje na Litwie nie­
chęć do Polaków, ale jak mówił w 
swymTeferacie Macek Śliwiński, roz­
sądek nakazuje Litwinom nie przeja­
wiać tej niechęci, podpowiada, że tyl­
ko tędy wiedzie droga do Europy. Z  
drugiej-strony - mówili dyskutanci - 
administracja -USA dała ostatnio bar­
dzo subtelnie do zrozumienia, że nie 
przewiduje w  najbliższych trzech la­
tach rozszerzenia NATO...

Na zakończenie spytałam pana 
Malickiego, gdzie odbędzie się VIII 

■ Szkoła Letnia. Powiedział, że jeszcze 
nie wie. Na tym VII Szkoła sięzamknę- 
ła i wszyscy goście pojechali do Toru­
nia.'

B arbara ZNAJDZIŁOWSKA

Drobiarstwo

JAJKO CZY KURA
Dyskusja, jaka się wywiązała w Wileńskim Zakładzie Drobiarskim w Rudominie, przypomniała mnie 

właśnie ten odwieczny spór - co było pierwsze: jajko, czy kura. Zebrali się dziennikarze, kierownictwo 
zakładu: dyrektor generalny Vytautas Tevełis, dyrektor ds, komercji Jurgis Szeszkus, dyrektor general­
ny Koszedarskiego Zakładu Drobiarskiego Saulius Maczias, dyrektor generalny Kombinatu Zbożowe­
go w Kownie Tautvydas Barsztys, przedstawiciele Ministerstwa Rolnictwa, służby weterynaryjnej.

Co nam oferują 
hodowcy drobiu?

Spółka akcyjna „Vilniaus pau- 
ksztynas” w Rudominie, to połączę-, 
nie dwóch przedsiębiorstw: rudomiń- 
skiego i juodsziliajskiego. Przedsię­
biorstwo zajmuje się hodowlą brojle­
rów (mięsnych kurczaków) oraz prze­
twórstwem. Cykl produkcyjny rozpo­
czyna się od doboru jaj zarodowych, 
chowu kurcząt, po dostarczenie kon­
sumentom świeżych, mrożonych i

wędzonych kurczaków, wszelkiego 
rodzaju wyrobów garmażeryjnych: 
galantyny, kiełbasy, szynki, szaszłyków, 
parówek itp. -

W Rudominie rocznie hoduje się 
około 8 min kurcząt Obrót handlowy w 
ubiegłym roku wynosił 72 min litów, z 
czego czysty zysk -1,7 min litów. W 
roku bieżącym, dzięki zwiększeniu efek­
tywności procesów produkcyjnych, tyl­
ko w ciągu 6 miesięcy już osiągnięto 
poziom obrotu produkcji całego ubiegłego 
roku.

- Zmieniliśmy gatunek jaj zarodo­
wych, - mówi dyrektor generalny Vy- 
tautas Tevelis - skład pasz. Jeżeli wcze­
śniej na 1 kg przyrostu czystego mięsa 
zużywaliśmy 3 kg pasz, to obecnie 1,8 - 
2,2 kg. Rocznie sprzedajemy na Litwie 
16 ty s. ton mięsa w różnej postaci. Na 

jednego mieszkańca przypada więc 4 - 
4,5 kg białego mięsa. Jest to bardzo mało, 
bo np. na Zachodzie 20 kg, a w USA aż 
40 kg.

Koszedarska drobiamia oferuje 
klientom również szeroki i podobny do 
wileńskiej asortyment Dyrektor Saulius 
Maczias twierdzi, że mogliby produko­
wać dwukrotnie więcej i byłby zbyt, gdy­
by nie import i przemyt U  nich hodow- 
lą drobiu ząjmująsięnawet prywatni rol­
nicy. Dają oni rocznie około 5 tys. ton 
mięsa. Niestety, bez jakiegokolwiek 
wsparcia niewiele mogą zdziałać. Po­
trzebne im są kredyty na dogodniejszych 
warunkach, a moglibyśmy wówczas 
mieć tańsze i lepsze jakościowo mięso.

Zakład Drobiarski w Koszedarach 
nie może się pochwalić dużym zyskiem 
za rok ubiegły, gdyż w tej chwili zmienia 
urządzenia, chłodnie. O eksporcie dro­
biu też nie można jeszcze mówić, gdyż 
na Zachodzie kurczęta są tańsze, Rosja 
natomiast mocno strzeże swe granice 
poprzez 30- procentowe cło. Trochę bia­
łego mięsa sprowadzają od nas Łotwa 
i Estonia, ale tego jest bardzo mało.

Problemy rodzimych 
producentów

Na rynku litewskim, prócz własnej 
produkcji, mamy też wyroby z importu. 
Sporo kurcząt, do 40 proc., trafia do nas

drogą przemytu. Za jedną furę legalnie 
wwiezionych kurcząt trzeba zapłacić 70 
tys. litów cła. Tymczasem przemytnicy 
zamiast cła dają ustaloną sumę „w łapę” 
i mają w kieszeni kilkadziesiąt tysięcy 
litów. Zrozumiałe, że taki może sprze­
dać swoją produkcję znacznie taniej niż 
wileńscy, czy koszedarscy hodowcy. 
Zagraniczne mięso jest tańsze, ale gor­
sze jakościowo. Litewskie kurczęta mają 
okres przechowywania 6 miesięcy ( w  
temperaturze -18°), zagraniczne zaś 
parę lat Wiadomo, że tak długo prze- 
chowywane mięso musi mieć dużo kon­
serwantów, a więc nie będzie ani 
smaczne, ani zdrowe.

Podobna sytuacją, jak u nas obec­
nie, przed paru laty była w Polsce. Gdy 
odpowiednio uszczebiionogranice, skoń­
czył się przemyt. Poza tym , tam eks­
porterzy otrzymują subsydia. Nasi ho­
dowcy są zdani wyłącznie na własne 
siły. Jeżeli wysocy urzędnicy państwo­
wi cokolwiek robią w tej kwestii - to 
jedynie przeszkadzają D

„Uporządkujcie granicę
- wołaj ąjednym głosem producenci - z  
resztą poradzimy sobie sami”. Niedaw­
no wileńscy hodowcy kurcząt, chcąc 
wybadać ceny, skontaktowali się z kil­
kunastoma sklepami. W wielu z  nich 
kurczaki były tańsze o lita i więcej niż 
rudomińskie. Zrozumiałe, że trafiły tu 
drogą nielegalną, Przedstawiciele z mi­
nisterstwa, którzy uczestniczyli w  tej 
naradzie, udawali zdziwionych, że takiei

coś się dzieje. Co więcej, mieli odwagę 
zapytać hodowców, co oni sami robią 
w walce z przemytnikami. Hodowcy 
kurcząt może i mogliby się zająć wyła­
pywaniem przestępców, ale co wów­
czas będzie robiła policja ekonomiczna, 
ministerstwo oraz celnicy? Może za­
czną hodować kurczęta?

W ciągu najbliższych kilku lat ho­
dowcy z Rudominy będą mogli 2-3 razy 
zwiększyć produkcję. Gdyby było choć 
trochę zrozumienia ze strony rządu, 
można by było obniżyć koszty własne. 
Tymczasem ministerstwo uważa, że 
drobiarstwo nie należy do prioryteto­
wych gałęzi, zresztą nie są przecież 
krzywdzeni.

Cała ta dość długa dyskusja zakoń­
czyła się praktycznie niczym, bo każdy 
został przy swoim. Niestety, nie udało 
się wyjaśnić, kto właściwie jest winien, 
że na nasz rynek trafia tyle produkcji z 
przemytu, ani w jaki sposób i kto po­
może rodzimym producentom. Hodow­
cy twierdzili swoje, przedstawiciele mi­
nisterstwa swoje, zupełniej ak w dysku- 
sji o jajku i kurze. Prawda najczęściej 
bywa pośrodku. W tym jednak konkret­
nym przypadku wyraźnie widać, że pro­
ducenci dwoją się i troją, żeby maksy­
malnie obniżyć koszty własne, tymcza­
sem instytucje państwowe starają się im 
tylko utrudniać, co raz to wydając róż­
ne uchwały komplikujące i ograniczają­
ce możliwości producentów, bądź pod­
wyższające podatki.

Julitta TRYK
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Dodatek do „ Kuriera Wileńskiego”

UNIWERSYTET PEDAGOGICZNY JUŻ MA 
NOWY NARYBEK STUDENTÓW

Niemal cała uliczka, prowadzą­
ca do gmachu W ileńskiego U ni-. 
wersytetu Pedagogicznego, zasta­
wiona była wczoraj sam ochodam i 
przeróżnych marek. T łok panował 
na korytarzach i przy  audytoriach 
tej najstarszej uczelni pedagogicz­
nej, która kształci również pedago­
gów dla szkół polskich.

A  więc, decyzje zapadły. Ci, 
którzy pomyślnie złożyli egzaminy 
wstępne i zostali studentami, mieli 
wczoraj pierwsze spotkanie z  k ie­
rownictwem odpowiednich katedr, 
z  przedstawicielami komisji rekru­
tacyjnej. N a studia pedagogiczne 
w tym roku w stąpiło 900 osób na  
różne kierunki oraz 200 osób bę­
dzie pobierało naukę na  w ydziale 
zaocznym.

N a to  p ierw sze spotkanie ze 
studentam i polonistyki przyszedł 
sam przewodniczący komisji rekru­
tacyjnej uczelni dr Romuald Naru- 
niec, który podczas roku akademic­
kiego pełni też funkcję prodzieka­
na slawistyki.

Dziewiętnaście miłych dziewcząt 
i jeden chłopak zakwalifikowało się 
podczas egzaminów wstępnych do 
grona studenckiej braci, finansowa­
nej przez państwo. Jeszcze dziesię­
ciu m ogą być, jeśli uiszczą odpo­
wiednią opłatę, wolnymi słuchacza­
mi. Jak wskazuje praktyka, zdaniem 
pana prodziekana, najczęściej wolni 
słuchacze z  biegiem czasu stają się 
studentami, których wspiera pań­
stwo. Gdyż w  zasadzie o  statusie stu­
denta decyduje jego  pilność.

W śród tych, którzy wstąpili na 
polonistykę, są  absolw enci pol­
skich szkół - wileńskich, jak  też 
solecznickiej, ejszyskięj, kowal- 
czuckiej, trockiej. Po raz pierwszy 
mogli n a  polonistykę w stąpić ab­
solw enci po szkołach n ie  tylko 
polskich. Jest to decyzja rektoratu 
uczelni, który jest bardzo przychyl­
ny  sprawom  polonistyki. Jedyny 
chłopak w  grupie W itold Janszys 
ukończył 28 szkołę średnią z  ro­
syjskim  językiem  w ykładowym . 
Polski język  je st jego językiem  oj­
czystym, używ anym  na co dzień 
w  domu.

W czoraj też grupa studentów 
- lituanistów usłyszała słowa gra­
tulacji pod swoim adresem. Litu- 
aniści zebrali się w  innym gmachu

uczelni, przy ul. Szewczenki. Było 
prawie 50 kandydatów studiowa­
nia lituanistyki po szkołach pol­
skich i rosyjskich. W  perspekty­
wie będą nauczycielami litewskie­
go w łaśnie w  szkołach polskich i 
rosyjskich. Specjaliści tacy nasze- 
mu-szkolnictwu są  bardzo potrzeb­
ni. W iadomo przecież, że języka 
państw ow ego w  szko łach  po l­
sk ich  częstokroć uczą nauczycie­
le bez odpowiednich kwalifikacji.

Redakcja „Kuriera W ileńskie­
g o ” rów nież  sk łada  g ra tu lac je  
przyszłym  pedagogom  szkół pol­
skich, wierząc, że wstąpili na te stu­
dia z  powołania i że będą stanowili 
chlubne grono nasżej rodzimej in­
teligencji.

Krystyna ADAM OW ICZ

I Na naukę - do Polski

Możesz zostać 
sekretarzem - 

referentem
Stowarzyszenie Nauczycieli 

I Szkół Polskich „Macierz Szkol- 
I na” ogłasza zapisy na kurs dla 
I sekretarzy - referentów. Kieru- 
I nek nauki: obsługa techniki biu-1 
I rowej, komputer, prowadzenie | 
I biura itd.
I ,  - WBKurs odbędzie się w  Polsce 
I w  terminie 3 -2 3  sierpnia br. Słu 
Jchaczom  kursu zapew nia się 
I bezpłatną naukę, wyżywienie 
I zakwaterowanie. Zgłoszenia są 
I przyjmowane w  dniach 23 - 24 
I lipea pod numerem telefonu 69- 
101-43,69-01-84. Warunek: ukoń
I .I czeme szkoły średniej.

„...Jubileuszowym Szlakiem Adama Mickiewicza”
rystyczne, ogniska z  udziałem księ­
dza Jana Czerniawskiego. Przez 
cały okres trwania obozu odbywały 
się przeróżne konkursy i dyskote­
ki. Została też przygotowana krót­
ka kompozycja Iiteracko-muzycz- 
na obejm ująca swym  zasięgiem  
w szy s tk ie  e tapy  ży c ia  A dam a 
M ickiewicza. Została ona zapre­
zentow ana przed honorow ym  go­
ściem  obozu w  M ickunach panem 
prof. Mieczysławem Jackiewiczem 
- Konsulem Generalnym RP w  Wil­
nie.

Organizacja tego obozu była 
m ożliw a dzięki finansowaniu ze 
strony Stowarzyszenia „Wspólno­
ta P o lska” . Szczególne w yrazy 
wdzięczności kierujem y na ręce 
szanow nego  p rezesa  A ndrzeja  
S te lm achow skiego i sekretarza 
Zarządu Stow arzyszenia M arka 
Konopczyńskiego.

Uważam, że tego typu obozy 
na W ileńszczyźnie m ogłyby się

stać tradycją  i odbyw ać s ię  co 
roku. Byłyby to obozy integracyj­
ne - tzn. wspólne dla uczniów szkół 
polskich, litewskich i rosyjskich z 
Litwy i młodzieży z Polski. Dałoby 
to możliwość zgłębić wiedzę ó kul­
turze, tradycjach oraz nawiązać 
osobiste serdeczne przyjaźnie.

Jan ina  W YSOCKA, 
kierownik obozu 

... E m ocjonalne, arty styczne  
odczyty pani L. Siekackiej o A. 
M ickiew iczu i konferencję „nar 
ukowców świata”, w  której brali­
śm y udział* będziem y pam iętać 
d ługo” .

B. TOM KOW SKA, 
szk. śr. im. A. Mickiewicza

„Na otwarcie obozu przybył 
konsul generalny Polski Pan M ie­
czysław Jackiewicz. Imponowała 
nas serdeczność i przyjacielski 
stosunek do nas. Zaskoczyło nas 
to, że niegdyś teraźniejszy konsul

pracował jako nauczyciel w szkole 
w  M ickunach”.

W. NARUSZKIEWICZ, 
szk. śr. w Ławaryszkach

Nie zapomnimy pieszej wę­
drówki nad jezioro Topieliai. Prze­
wędrowaliśmy około 30 km wioska­
mi, polami, łąkami i lasami, zbiera­
jąc jagody i grzyby, a nad jeziorem 
kąpiel, ognisko i smażone kiełba­
ski”.

R  WYSOCKI, 
szk. śr. w Mickunach

„Za te cudowne dni jesteśmy 
wdzięczni Polsce oraz „Macierzy 
Szkolnej” na Litwie”.

wych. L. LAURINAVICZIENE

„Niezapomniane kiełbaski na 
rożnie przy ognisku i te piosenki 
polskie przejmujące do głębi serca 
tak, jak  niegdyś A. Mickiewicz

popijał mleko z kolegami, zostaną 
nam na zawsze w  pamięci”.

Renata SADOWSKA, 
szk. śr. im. Jana Pawła II

„Najbardziej spodobało mi się 
to, że w tym obozie-były zebrane 
dzieci z wileńskich szkół i rejonu. 
Zaprzyjaźniliśmy się wszyscy bar­
dzo mocno. M am nadzieję, że ten 
obóz, który pozostawił wielkie wra­
żenie: w  naszych sercach, nie był 
ostatni”.

W. KUDRIAWCEW, 
szk. śr. w Mickunach

... „Uściskało serce i duszę, gdy bę­
dąc w celi, gdzie A. Mickiewicz od­
bywał areszt, słuchaliśmy urywku z 
„Dziadów” czytanego przez W. Ku- 
driawcewa. Wzruszenie, które od­
czuwaliśmy, niemożliwie opisać”.

Brigita JACHIM OW ICZ, 
szk. śr. im. Jana Pawła II

Nad jeziorem Topieliai.

Stow arzyszenie N auczycieli 
Szkół Polskich na  Litwie „Macierz 
Szkolna” po raz pierwszy zorgani­
zowało obóz dla uczniów  szkół 
polskich o tem atyce „Szlakiem  
Adama Mickiewicza” .
- W  obozie, trw ającym  10 dni, 
odpoczywało 20 uczniów. Były to 
dzieci ze szkół.miasta Wilna i rejo­
nów.,Zlokalizowano go w Mićkuń- 
skiej Szkole Średniej w  rej . w ileń­
skim. Za tak krótki czas dzieci zdą­
żyły się zaprzyjaźnić, zgłębić wie­
dzę o życiu i  tw órczości Adama 
M ickiewicza na bardzo ciekawych 
i  treściwych lektoratach prowadzo­
nych przez polonistkę ze szkoły 
średniej im. A. M ickiewicza panią 
Ludmiłę Śielcacką.

N a długo pozostaną w  pam ię­
ci wyjazdy do Wilna, Kowna i Trok. 

, Zwiedzanie Starówki? a  w  szczegól­
n o ś c i  miejsc związanych z  Wiesz- 

czem.
Uczniowie mieli też wypady tu-

Uczest ’ obozu przed Ratuszem w Kownie.
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Przyjazne uśmiechy, uściski rąk,
I gorące powitania - właśnie tak się roz­
poczęło przedsięwzięcie Fundacji- 

| Młodej Polonii - „Poloniada’98” 25 
[czerwca 1998 r.
■  Ja wraz z moją koleżanką z Pod- 
brzeżia^Anną Kaczanowską wyru­
szyłyśmy do Warszawy jako przed­
stawicielki naszego kraju, aby wziąć 
udział w finale konkursu wraz z 
przedstawicielami Polonii z Austrii, 
Francji, Czech, Kanady, Łotwy, Nie- 

I miec, Ukrainy, Węgier, Kazachstanu, 
Bułgarii, Rumunii, Finlandii, Rosji, 
Mołdawii, Białorusi, Macedonii. 
Wszyscy byli świadomi, że mają 
przed sobą wspaniały tydzień poby­
tu w Warszawie, no i oczywiście (pro­
szę o chwilę powagi!) finał konkursu.

Tu muszę zaznaczyć, że niemoż­
liwe jest opisanie wszystkich wra­
żeń, których doznałam, spędzając 
tych kilka najkrótszych chyba dni w 
moim życiu, które mi niepostrzeże­
nie^upłynęły na zwiedzaniu ukocha­
nej Warszawy, spotkaniach z wielki­
mi ludźmi i przede wszystkim na 
wspólnej zabawie z młodzieżą pol­
ską, która przybyła tu aż z czterech 
kontynentów świata (z wyjątkiem 
Afryki).

Już pierwszego dnia, tuż po lo­
kalizacji uczestników „Poloniądy” w 
bursie O.O. Selezjanów, przy kolacji

1998
w Zamku Królewskim,doszło do 
otwarcia, imprezy oraz pierwszego- 
spotkania z licznie zebraną młodzie^ 
żą. Przy otwarciu „Poloniądy” orga­
nizator imprezy mgr Józef Kaczma­
rek powiedział: „Cieszy nas to, że 
młodzi Polacy powracają do kraju 
swych przodków i chcą poznać swo­
je korzenie”.

Chociaż oficjalnie przybyliśmy 
tam po to, by wytypować zwycięz­
ców i wybrać tych najlepszych - nie 
dało się odczuć ani cienia napięcia, 
towarzyszącego zwykle przy spotka­
niu „konkurentów”.

Już następnego dnia, tuż po śnia­
daniu rozpoczął się najważniejszy 
etap naszego pobytu - przesłuchanie 
finalistów „Poloniady’VKażdy mu­
siał zaprezentować utwór polskiego 
poety emigracyjnego oraz wygłosić 3- 
5-minutowąorację na temat: „Wkład 
Polaków w kulturę, naukę i sport kra­
ju, w którym mieszkam” lub „Jak 
rozumiem i wcielam w życie idee przy­
jaźni między młodzieżą świata”.

Ja wygłaszałam oracię „Jan Bu­
łhak - legendą fotografii polskiej” oraz 
zarecytowałam wiersz Cz. Miłosza 
„Medytacja”. Moja koleżanka Anna 
Kaczanowska z Podbrzeskiej Szkoły 
Średniej miała temat: „Ferdynand 
Ruszczyc - malarz i działacz społecz­
ny” oraz wiersz Cz. Miłosza „Sens”.

Spotkanie z Jolantą Kwaśniewską. Od lewej —  polonistka Teresa Berezińska i uczennica Olga Generałowa.

W jury zasiadali: szef Biura Fun­
dacji mgr Józef Kaczmarek, Barbarą 
Walicka - redaktor, Mariusz Afek - 
historyk, Mieczysław Jasiński - hi­
storyk i polonista z Francji. Przęsłu-' 
chania trwały aż do godziny 2.0.00, 
jednak w końcu powaga minionego 
dnia żostała zachwiana, a mianowi­
cie, w bursie odbyła się dyskoteka 
oraz kolejna szansa na wspaniałe 
spędzenie czasu w rozmowie z nowo 
poznanymi ludźmi.

Kolejne trzy dni zleciały nam na 
wycieczkach i spotkaniach, m.in. z  
Pierwszą Damą - p. Jolantą Kwa­
śniewską w Belwederze, z ks. kardy­

nałem Józefem Glempem, prymasem 
Polski.

Zwiedziliśmy Muzeum Narodo­
we, byliśmy przy grobie ks. Jerzego 
Popiełuszki na warszawskim Żolibo­
rzu. Odbyliśmy też wycieczki do Nie­
pokalanowa i Żelazowej Woli, gdzie 
wysłuchaliśmy wspaniałego koncer­
tu muzyki chopinowskiej.

Z pewnością nie mogę pominąć 
kulminacyjnego punktu imprezy-wrę­
czenia nagród laureatom konkursu.

Już od początku dało się wyczuć 
powagę chwili: zebraliśmy się w  pięk­
nej sali - Galerii Państwa Porczyń­
skich. Za moment studenci Konser­

Wspólne zdjęcie na pamiątkę pobytu w Belwederze.

watorium Warszawskiego powitali 
nas utworami Viyaldiego: „Wiosna”, 
„Lato”.

Następnie odbyło się wręczenie 
nagród.

Pierwsze miejsca przyznano 4 
uczestnikom: Annie Kaczanowskiej 
(Litwa), Elenie Sżamoninoj (Łotwa)! 
Januszowi Magierowskiemu (Ukra­
ina) i Joannie Świsłowskiej (Niemcy)!

. Jako,zdobywczyni Grand Prix 
muszę przyznać, że jest to niezapo­
mniane uczucie, gdy cała sala, gdzie 
obecni byli ci - najlepsi z najlepszych, 
którzy z całą pewnością tak samo 
byli warci pierwszego miejsca, na sto­
jąco wyrażają oklaskami swoje uzna- 
nie, a szczere uśmiechy na twarzach 
mówiły, że jestem wśród przyjaciół ■ 
bo przecież tylko to jest ważne.

Wszyscy laureaci otrzymali cen­
ne nagrody rzeczowe w postaci ka­
mer wideo i innego sprzętu elektro­
nicznego, magnetofony, aparaty foto­
graficzne i piękne książki, ufundowa­
ne przez sponsorów.

Na" zakończenie pragnę powie­
dzieć jeszcze, że z całego spotkania 
wyniosłam dla siebie coś bardzo waż­
nego, coś, co już mi będzie towarzy­
szyć, przez całe życie. Chodzi o to, 
że widząc szczere łzy na oczach tych 
ludzi, którzy mieszkają tysiące kilo­
metrów od Polski i domyślając się ich 
uczuć, gdy po raz pierwszy od kilku 
lub może kilkunastu lat widzieli daw­
no już zapomniane, lecz wciąż miesz­
kające w ich sercach ulice, domy, ko­
ścioły oraz słyszeli dźwięk polskiej 
mowy - zrozumiałam, że my posia­
damy to, czego częstokroć nie doce­
niamy. Posiadamy tak blisko siebie 
Ojczyznę i polskość, którą w ser­
cach swych pielęgnują tysiące ludzi 
w  całym świecie.

Olga GENERAŁOWA,
laureatka „Poloniądy” ze Szkoły 

Średniej im. Sz. Konarskiego

Konkretna pomoc Nasz przyjaciel Edward Skalski o nikim nie zapomniał

Echa Poloniądy

ty, nowiutkie obuwie, spodnie, ma­
rynarki, płaszcze,-środki czystości. 
Dary z  Bydgoszczy były przekaza­
ne do szkół w Solecznikach, Podbo- 
rzu, Koleśnikach, Turgielach, Purwia- 
nach, Czużakampiach.

Szpital w Solecznikach otrzymał 
10 japońskich poduszek, środki czy­
stości, obuwie,‘piżamy. Wydziałowi 
kultury przekazano 10 pięknych ślub­
nych sukien, które będą wykorzysta­
ne w zespole „Solczanie” do tańcze­
nia poloneza. Ach, co to będzie za 
polonez!

Do Domu Starców w Czużakam­
piach dostarczono środki czystości, 
obuwie, ubranie. Nie zapomniał pan 
Edward o księdzu, który odprawia 
nabożeństwa w Domu Starców. Te­
raz w pięknym ornacie z Bydgosz­
czy ksiądz będzie się modlił ze sta­
ruszkami pozbawionymi własnego 
domu i opieki krewnych.

W imieniu rodaków z Wileńsz- 
czyzny pragnę na łamach „Kuriera 
Wileńskiego” wyrazić podziękowa­
nie Panu Edwardowi Skalskiemu i 
wszystkim ludziom w Bydgoszczy,

W Bydgoszczy od kilku lat działa Stowa­
rzyszenie Pomocy Charytatywnej „Wschód”, 
prezesem którejjest pan Edward Skalski. Po­
chodzi pan Edward z Wileńszczyzny, walczył 
o nią podczas wojny, zna jej każdy zakątek. 
Jest inwalidą, porusza się o kulach, ale energii i 
chęci niesienia pomocy bliźniemu mógłby po­
życzyć niejednemu działaczowi. Wiezie zebra­

ne w Bydgoszczy dary do 
Mejśzagoły i Solecznik, Wil­
na i Turgiel, Kamionki i Dzie- 
wicniszek. Pamięta o szkołach 
i szpitalach, Domach Dziec­
ka i Domach Starców. Sam dba 
o to, by dary dotarły do od­
biorców.

W końcu czerwca pan 
Edward Skalski odwiedził re­
jon solecznicki. Przywiózł 
dary, a do Polski zabrał mło­
dzież z Wilna i Turgiel na bar­
dzo atrakcyjne warsztaty 
dziennikarskie. Pan Edward 
niejednokrotnie przyjeżdżał 
do rejonu solecznickiego. 
Podczas wizyty w ubiegłym 
roku przekazał do szkół pol­
skich 20 tysięcy zeszytów, 
kilkaset par nowiutkiego obu­
wia. Niejedno dziecko w tym 
roku przystępowało do 
Pierwszej Komunii w panto­
felkach przywiezionych z  
Bydgoszczy.

W tym roku pan Edward 
przywiózł do szkół zeszy­

którzy pamiętają o Polakach na Wi­
leńszczyźnie. Jesteśmy Wam nie­
zmiernie wdzięczni za pamięć, po­
święcenie i konkretną pomoc.

Łucja DUDOJĆ, 
nauczycielka Solecznickiej 

Szkoły Średniej nr 1

NA ZDJĘCIACH: pan Edward 
Skalski odwiedził szpital w Solecz­
nikach oraz byl gościem Solecznic­
kiej Szkoły Średniej nr 1.
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R ok szk o ln y  m iną! n iep o strzeżen ie . P ozosta ły  jed n ak  w sp om nien ia  w ielu  
n iezap om n ian ych  c h w il sp ęd zo n y ch  w  m u rach  szkoły . Z  n iek tórym i z  nich  
uczniowie k las siódm ej i ósm ej p ragn ą  się  p od zielić  z  szerszym  gronem  czytel­
ników. Szczególn ie  bogaty  w  różn orod ne w ydarzen ia  i im prezy szkolne był maj, 
a w ięc p raw ie w szystk ie  op isyw an e w  relacjach  w ydarzen ia  m ają  m iejsce w ła­
śnie w  tym  m iesiącu . W arto też  tu dod ać, że  p ierw sze um iejętności w  dziedzi­
nie dzienn ikarstw a uczn iow ie  naszej szk oły  zdobyw ają w  kółku dziennikarzy, 
prow adzonym  w  ram ach  za jęć  p oza lekcyjnych . O  ile  te p ierw sze próby są uda- 
ne, prosim y ocen ić  czy teln ik ów  i red ak cję  gazety

z  pisarzem uczniowie chętnie brali udział w roz- 
.  mowie. Padało bardzo dużo różnych pytań o 

pierwszych książkach pisarza, o ilustracjach do 
tych książek, o tym, czy już w dzieciństwie pan 
Laucius pragnął zostać pisarzem i jakie cechy 
sąpotrzebne, aby pisać książki dla dzieci. Każ­
da osoba, która brała udział w rozmowie, 
otrzymała na pamiątkę książkę z autografem 
autora. Na pytonie, czy wśród uczniów naszej 
szkoły nie ma poetów, pisarzy lub malarzy, 
uczniowie odpowiedzieli pisarzowi piękną re­
cytacją wierszy i śpiewaniem piosenek, jednak 
nie swoich, a innych poetów. Możliwe, że nasi 
„poeci” ukryli swe własne talenty. Za każdy 
wiersz i piosenkę uczniowie otrzymali książki z  . 
autografami, w śród szczęśliwych posiadaczy 
okazałam się także ja.

Każda z  książek pana Lauciusa zawiera ja ­
kąś ciekawą myśl o życiu, o tym, jacy musimy 
być, abyżyćw zgodzie ze światem iz  innymi ludź­
mi. Sąteżksiążki zróżnymi grami, łamigłówkami, 
rozwijającymi myślenie i wyobraźnię dzieci. Za­
chęcam wszystkich do czytania książek pana Je- 
ronimasa Lauciusa, ponieważ naprawdę są wspa­
niałe i pomagają lepiej opanować litewski język.

Zadecydowaliśmy, że nasza znajomość z pisa­
rzem J. Lauciusem ma być utrwalona w przyszłości. 
Pisarz obiecał, że to spotkanie nie będzie ostatnie, 
żesięspotkamyw przyszłym rokuszkołnym.

Czesława PATIULAN

Spotkanie 
zJeronimasem 

Lauciusem - 
autorem książek 

dla dzieci
W końcu roku szkolnego gościliśmy w na­

szej szkole znanego pisarza litewskiego pana Je- 
ronimasa Lauciusa. Pan Jeronimas Laucius jest 
autorem pięknych i ciekawych książek dla dzie­
ci. Oto tytuły niektórych z nich: „Ateik, Prince!” 
„Ny ksztukas Taupukas”, „Ir vampyrai verkia”, 
„Pasaku vagys”, „Kris ti na, skrisk” itd.

Po raz pierwszy mieliśmy okazję obcować 
z  tak słynną osobistością, dlatego też zabrakło 
nam na początku spotkania odwagi. Pan Lau­
cius opowiedział o swojej drodze twórczej, o 
tym, w jakim wieku rozpoczął pracę nad swy­
mi książkami oraz o tym, jakiego poświęcenia 
i miłości do dzieci, potrzebuje ten zawód. 
Wszystkie książki, a przywiózł ich pan Laucius 
bardzo dużo, są  bardzo pięknie ilustrowane i- 
starannie wydane. Po bliższym zapoznaniu się

Relacje 
z wieczoru 

matematycznego
Jedna osoba z każdej klasy, rozpoczyna­

jąc  od czwartoklasistów, brała udział w kon­
kursie matematycznym. Sześciu więc osobom 
trzeba było przyszykować ciekawe gazetki 
matematyczne. Oprócz tego należało zapre­
zentować siebie w tonacji humorystycznej, jak 
też zaśpiewać piosenkę, która składała by się 
wyłącznie ze słów-liczb. *

Od czasu, kiedy zawiadomiono nas o tym 
wieczorze, wszyscy zajęci byli przygotowa­
niem się do konkursu. Każda klasa, w walce 
o pierwsze miejsce, musiała przedstawić we­
sołą scenkę sytuacyjną z  lekcj i matematyki.

Wieczoru matematycznego czekaliśmy z 
niecierpliwością, jednak zajęci pracą, nie za­
uważyliśmy, jak  szybko minął czas. W  dzień, 
kiedy m usiał się odbyć wieczór, a był to 
czwartek, wszyscy się podzielili na kibiców 
swego przedstawiciela. Wreszcie rozpoczął 
się konkurs. Pierwszym etapem tego konkur­
su było przedstawienie się i obrona. Uczest­
nicy przedstaw iali s ię  jednak nie w sposób 
Zwyczajny. Każda uczestniczka (bo brały 
udział w konkursie same dziewczyny) musiała 
Się nazwać jakąś figurą lub znakiem  m ate­
matycznym i wytłumaczyć, dlaczego tak wła­
śnie się nazwała. Nazwy uczestniczek były 
różne: „Plus” , „Iks”; „P unkt”, „Prosta”, 
„Wielokąt” i„Prosta Równoległa” . Jednym 
słowem,^widzowie mieli przed  sobą „weso­
łych m atem atyków”. N astępnym  etapem  
konkursu była „gołębia poczta” . Uczestnicz­

kom  rozdano kop^hy z zadaniami, które 
m usiały rozwiązać. W tym  czasie, kiedy 
dziewczęta rozwiązywały zadania, grała we­
soła muzyka. W kolejnej turze podany był 
wyraz „trygonometria” , z którego należało 
ułożyć jak  najwięcej słów. Dla widzów zaś 
były zadawane inne pytania. Osoba z  widow­
ni, która prawidłowo odpowiedziała na py­
tanie, m ogła przekazać swe punkty uczest­
niczce, której kibicowała i która jej się naj­
bardziej spodobała. Następnym zadaniem dla 
dziewcząt był konkurs mimiki. Należało po­
wiedzieć dane porzekadło, zamieniając ko­
lejno każdy w yraz gestem. Każdej uczest­
niczce udawało się to różnie, jednej lepiej, 
drugiej gorzej* jednak było wspaniale i ten 
konkurs wy wołał najwięcej śmiechu wśród 
widzów. Po „mimice” dziewczęta śpiewały 
piosenki, które składały się ze słów-liczb. 
Dziewczyny cudownie poradziły sobie z  tym 
zadaniem.

Na tym konkurs był skończony. Cudow­
ne chwile minęły w mgnieniu oka, ponieważ 
wszystkim było wesoło. Ale, jak się mówi: 
„Dobrego po trochu” . Laureatką konkursu 
została uczennica dziewiątej klasy Natalia Ka- 
spierowicz. Wszystkim pozostałym przyzna­
no drugie miejsce. Każdej uczestniczce wrę­
czono bukieciki żywych kwiatów i piękne pre­
zenty. Po konkursie wieczór się nie skończył. 
Jego ciąg dalszy trwał na dyskotece, gdzie 
świetnie bawiliśmy się.

Myślę, że wieczór bardzo się udał. Chcę 
też podziękować organizatorom tego konkur­
su, p. Halinie Silko, zastępcy dyrektora do 
spraw nauczania, pani Halinie Marynowskiej, 
nauczycielce matematyki, oraz uczestniczkom 
za tak aktywny udział.

Łucja ANUSZKIEWICZ

KAMIONKA - SUWAŁKI: 
W SPÓLNY BAGAŻ  
PEDAGOGICZNY
Współpracę ze SzkołąPodstawo- 

w ąnr5 im. Alfreda Wierusz-Kowal- 
skiego w Suwałkach zapoczątkowała 
wizyta do nas dyrektora wyżej wy­
mienionej szkoły - magistra Stanisła­
w a Jutkiewicza.kierownika Wydzia­
łu Oświaty, rej. solecznickiego An­
toniego Jankowskiego oraz prezesa 
Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Polskich na Litwie „Macierz Szkol­
na” Józefa Kwiatkowskiego.

, Później wgóścinnych Suwałkach 
nauczyciele naszej szkołymięli oka- 
zjętlo obserwowania interesujących 
lekcji zarówno w kl asach początko- 

^wych, jak również w  klasach star- 
1 szych z  różnych przedmiotów ̂ .Spo­
tkaliśmy się z dużym zaciekawieniem 
całego grona pedagogicznego wobec 

■naszych spraw -i szczerą chęcią po- :7 
mocy. rozwiązywania próblemów na­
uczania, ną które przede wszystkim 
się składa brak pomocy i.materiałów 
metodycznych, potrzebnych do prze­
prowadzania lekcji. *

Trzy dni upłynęły w atmosferze 
niezwykłej serdeczności i gościnno­
ści gospodarzy (i nie tylko nauczycie­
li, a również juczni). Wyjeżdżaliśmy z 
Suwałk z dużym bagażem nowych 
pomysłów i doświadczeń, otrzymali­
śmy też sporo pomocy metodycznych.

Przyj mowa 1 i śmyleż swych przy- 
jaciół z Suwałk na Litwie. Goście 
zwiedzili Wilno, Troki, Śoleczniki, byli - 
wprost zachwyceni urokiem Wilna, 
szczególnie ci, którzy byli tu po raz 
pierwszy W dwóch grupach, utw o-' 
rzonych z  uczniów klas początko­
wych naszej szkoły, zostały przepro­
wadzone lekcje integrowane. Obser­
wowali nauczyciele.klas początko­
wych z  całegp.rejonu solecznickie­
go.
_ ;  Pan iezsuwalskiej rsZkpły otrzy­

mały szczególnie duże uznanie ze 
strony naszych najmłodszych uczni: 
Dzieciom bardzo się spodobał nowy 
sposób przeprow adzania lekcji. 
Stwierdziły nawet,że chętnie tylko na 
takie lekcje by _uczęszczały,bo skła- 
dająsię ńa nie ciekawe gry,^wspólne 
układanie bajek, nauka piosenek i tań­
ców.

W sierpniu będziemy gościć w 
naszej szkole ponad 30-osobową gru­
pę uczniów ze szkoły im. Alfreda 
Wierusz-Kowalskiego. Czekająieh 
ciekawe wycieczki, spotkania z 
uczniami naszej szkoły, wspólne gry 
i zabawy. Mamy nadzieję, że ucznio­
wie naszych szkół się zaprzyjaźnią.

Krystyna TURKOT,
• nauczycielka jęz. polskiego

POŻEGNANIE KLASY DZIEWIĄTEJ
Uroczyście pożegnaliśmy dziewiątą 

klasę. My, ósmoklasiści, otrzymaliśmy 
symboliczny klucz od szkoły na znak tego, 
że jesteśmy teraz najstarszymi w szkole, 
co wcale nie jest łatwym zadaniem.

Pożegnalny koncert był bardzo 
wzruszający. Najpierw pozdrowili 
swych najstarszych przyjaciół pierw­
szoklasiści, dziewięcioklasiści zaś

wspominali o tym, że i oni też byli kie­
dyś tacy sami zabawni. Najbardziej się 
udał i rozśmieszył całą widownię taniec 
„Kaczuszki", który klasa dziewiąta i 
pierwsza zatańczyły razem. Następnie 
pożegnaliśmy swych przyjaciół my - 
ósmoklasiści. Wspominaliśmy wszyst­
kie chwile razem przeżyte w murach 
szkoły, te wesołe i te smutne. Życzyli-.

U M I E M Y  S I Ę  P R Z Y J A Z N I C
Przyjaźń z Dojlidzką Szkołą Pod­

stawową zawarliśmy W listopadzie 
ubiegłego roku podczas wspólnej za­
bawy przy wróżbach andrzejkowych.

Latem zaś tego roku nasza szko­
ła gościła w Dojlidzkiej Szkole Pod­
stawowej.

W Dojlidach nas mile spotkano.

Pani dyrektor Leonora Jurgo pokaza­
ła nam szkołę. Dojlidzką szkoła jest o 
wiele starsza niż nasza, lecz wygląda 
bardzo pięknie. Szkołę otacza śliczny 
park. W parku są ławeczki i stoły, przy 
których można odpocząć, a nawet 
przeprowadzić lekcje. Przy szkole 
znajdują się klomby z pięknymi kwia­

tami, które pielęgnują sami uczniowie 
tej szkoły.

W klasach są sporządzone kąciki 
żywej przyrody. Wzięliśmy udział w in­
teresujących grach: „Szczęśliwy przy­
padek” i „Zgadnij melodię”. Wszystkim 
było bardzo wesoło, czas płynął niepo­
strzeżenie. W jednej zgier silniejszą była

drużyna naszej szkoły, w drugiej zaś 
zwyciężyła uczennica z Dojlid. Podczas 
przerwy obiadowej mieliśmy okazję oce­
nić zdolności kulinaryjne gospodarzy, 
któiych naprawdę można pozazdrościć.

Na dyskotece bawili się wszyscy 
wesoło. Gdy odjeżdżaliśmy, było nam 
bardzo smutno i chcieliśmy szybciej 
znowu się spotkać, ponieważ zostawi­
liśmy w tej szkole dużo przyjaciół.

Teresa TUNKIEWICZ

śmy także pomyślnego złożenia zbliża­
jących się egzaminów.

Swych wychowanków pozdrowi­
ły równieżrpanf dyrektor Leonarda 
Stanczykiene i Wychowawczyni klasy 
Irena Kulis. I, jak to zazwyczaj bywa 
przy pożegnaniach, wychowawczyni 
nie potrafiła wstrzymać łez i drżenia 
rąk, gdy zawieszała symboliczne 
dzwonki szkolne swym uczniom.

Dziewiąta klasa przygotowała 
wszystkim nauczycielom „dyplomy” z 
charakterystyką i humorystycznymi 
zdjęciami. Charakterystyki były bardzo 
trafne i wesołe.

Na zakończenie dziewiąta klasa 
otrzymała naręcza pięknych kwiatów, 
a od wychowawczyni wspaniały tort z 
dziewięcioma płonącymi świeczkami, 
które wspólnie zagasili na znak spędzo­
nych w szkole 9 lat.

Zbigniew MIŁOSZE WICZ I
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Wieści z „Macierzy Szkolnej”
17 czerwca - odbyła się uroczystość podsumowania wyni­

ków i wręczenia nagród w konkursie „Najlepsza szkoła - najlep­
szy nauczyciel” wśród polskich szkół średnich na Litwie.

17-19 czerwca - w siedzibie „Macierzy Szkolnej” przeby­
wali miii goście z Gliwic pani mgr Ernestyna Pęcak-Skonieczny - 
przewodnicząca Międzyzakładowej Komisji Związkowej NSZZ 
„Solidarność” Pracowników Oświaty wraz z małżonkiem. Pań­
stwo Skonieczni dostarczyli do Wilna duży transport książek 
oraz artykułów piśmienniczych dla szkół polskich na Litwie, 
zaszczycili też swoją obecnością podsumowanie konkursu „Naj­
lepsza szkoła - najlepszy nauczyciel” w Solecznikach. Zachwy­
ceni Wilnem obiecywali, że tu jeszcze nieraz powrócą, by wspie­
rać nasze szkoły.

21-30 czerwca - odbył się obóz dla dzieci „Szlakami Adama 
Mickiewicza” zorganizowany przez „Macierz Szkolną” przy 
wsparciu finansowym Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” w 
Warszawie.

22 czerwca-3 lipca - na dwutygodniowych warsztatach dzien­
nikarskich w Bydgoszczy przebywali młodociani redaktorzy 
gazetek szkolnych, uczestnicy i laureaci przeglądu „Najlepsza 
gazetka szkolna 1997 roku”.

13-17 czerwca - udział w I Ogólnopolskim Konkursie Poezji 
„Od Kochanowskiego do Szymborskiej...” w Warszawie wzięła

uczennica Wileńskiej Szkoły Średniej im. S?. Konarskiego Beata 
Zdaniukiewicz wraz ze swoją nauczycielką panią Anną Gulbino- 
wicz.

25-28 czerwca - w finałach olimpiady polonijnej „Polonia- 
da’98” wzięły udział finalistki z  Litwy Olga Generałowa - ze 
szkoły śr. im. J. I. Kraszewskiego w Wilnie oraz Anna Kacza­
nowska - ze szkoły średniej-w Podbrzeziu w  rej. wileńskim. 
Uczennicom towarzyszyła nauczycielka polonistka ze szkoły 
średniej w Podbrzeziu pani Teresą Berezińska.

IMPREZY W LIPCU
1 lipca - w odbywającym się w Solecznikach spotkaniu z 

prezydentem Litwy Valdasem Adamkuscm wziął udział zapro­
szony na nie prezes Stowarzyszenia Nauczycieli „Macierz Szkol­
na” Józef Kwiatkowski, który przedstawił problemy najbardziej 
w obecnym okresie, nurtujące szkolnictwo polskie:

- konieczność doskonalenia systemu finansowania szkół (pie­
niądze należałoby przyznawać w rozliczeniu na klasę-komplet, a 
nie jak obecnie - na jednego ucznia);

- przygotowania kadry pedagogicznej, między irtńjrmi przy­
znania miejsc docelowych na Uniwersytecie Pedagogicznym w 
Wilnie dla absolwentów, szkół Litwy Południowo-Wschodniej;

- reorganizacja sieci szkół ogólnokształcących na-Litwie,

mająca na celu polepszenie warunków pracy z jednoczesnym 
uwarunkowaniem, by do przygotowanego projektu „Założeń 
optymizacji sieci szkół ogólnokształcących”, przygotowane­
go przez Min. Oświaty i Nauki Litwy była zrobiona popraw­
ka dotycząca stworzenia jednakowych warunków pracy 
wszystkich szkół niezależnie od języków nauczania; -

- tłumaczenie i wydawanie na czas podręczników i progra- 
_ mów nauczania.

1 lipca - do Lublina udała się 12-osobowa grupa nauczy­
cieli szkół polskich na kurs tradycji i kultury polskiej.

5 lipca - na 3-stopniowy kurs metodyki nauczaniarj: pol­
skiego do Krakowa udali się nauczyciele poloniści naszych 
szkół (40 osóbWl

6 lipca - 500-osobowa grupa dzieci ze szkół polskich Wi- 
leńszczyzny udała się na kolonie polonijne do Polski na zapro­
szenie Stowarzyszenia „Wspólnota Polska” . Będą oni przeby­
wali w szeregu atrakcyjnych miejscowości wypoczynkowych.

2 lipca - udała się pierwsza grupa nauczycieli i wycho­
wawców przedszkoli dó Słupska na kurs wychowania przed­
szkolnego i nauczania początkpwego (40 osób).

12 lipca - udaje się do Słupska druga grupa nauczycieli i 
wychowawców przedszkoli na kurs wychowania przedszkol­
nego i nauczania początkowego (40 osóh).

6 lipca - do Krakowa na zajęcia Szkoły Letniej udała się 
11 -osobowa grupa nauczycieli i studentów z Litwy.

17 lipca - do Gdyni na konferencję pedagogiczną udaje się 
35-osobową grupa pracowników oświaty polskiej na Litwie.

Warsztaty dziennikarskie w Bydgoszczy

Wysłuchać wszystkich 
i być obiektywnym

 | Wydawanie gazetek szkolnych stało się ostatnio bar-
Idzo modne. I bardzo dobrze. Przez pryzmat gazety 
uczniowie mają możliwość wypowiadania się o wszyst­
kim, co -ich boli, czego by pragnęli oraz co należy 
zmienić w ich najbliższym otoczeniu - czyli szkole. Sło­
wem uczy ich krytycznego, myślenia, wyzwala aktyw- 
Iność. .
|  Właśnie, by zachęcić młodzież do jeszcze większej 
I aktywności Stowarzyszenie Nauczycieli „Macierz Szkol­
na” wspólnie z dziennikiem „Kurier Wileński” w roku 1997 
ogłosiło I Konkurs na najlepszą gazetkę szkolną. Cyklicz­
nie szkolne gazetki ukazywały się na szpaltach dziennika.
I oto przyszło rozstrzygnięcie konkursu - w siedzibie 
„Macierzy Szkolnej” odczytano werdykt i wręczono na­

grody w tym również pieniężne. Główna zaś niespodzian­
ka czekała laureatów na zakończenie roku szkolnego 1997- 
1998. Dzięki ogromnej życzliwości i zaangażowaniu wspó­
łpracy z „Macierzą Szkolną” Stowarzyszenia Pomocy 
Ćhaiytatywnej „Wschód” w Bydgoszczy, a szczególnie 
jej prezesa wielce szanownego Pana Edwarda Skalskiego, 
ńa dwutygodniowe warsztaty dziennikarskie do Bydgosz­
czy w.terminie 20 czerwca - 3 lipca udali się redaktorzy 
gazetek szkolnych - laureaci konkursu oraz ci, początkują­
cy redaktorzy, którzy na' swoim koncie nie mają wielu 
| wydań.

Z Wilna wyruszyło 20 osób, a w Polsce dołączyło się 
do nas 10 osób z Grodna (Białoruś). Początkowo dziew­
częta (niestety z Wilna nie pojechał ani jeden chłopak, w 
grodzieńskiej grupie byli dwaj) trochę przestraszyło to 
słowo kurs, bo przecież wakacje i każdy by chciał odpo­
czywać, a nie uczyć się. Lecz tak było tylko na początku, 
gospodarze pomyśleli o wszystkim. Uczestnicy kursu 
odpoczywali i -uczyli się.

,3yć  dziennikarzem - to praca trudna, ale bardzo cie- 
kawa” - tak twierdzili wszyscy ci, z którymi spotykali­
śmy się. A było tych spotkań niemało. Rozpoczęliśmy 
znajomość z zawodem dziennikarza od telewizji kablowej 
radia. Dowiedzieliśmy się jak tworzy się program telewi- 

zyjny, jak się pracuje w studio, z czego żyje telewizja, ile 
kosztuje reklama. Właśnie tu poznaliśmy jedno z prawideł 
dziennikarza: Trzeba wysłuchać wszystkich. Nie można 
opierać się na słowach kogoś jednego. Tego wymaga obiek­
tywność dziennikarska. Dziennikarz przedstawia tylko 
fakty, nie wyraża swego sądu, nie ma prawa wystąpić po 
czyjejś stronie.

Spotkanie w radiu „Elita”, które odbywało się przy 
szklance herbaty, przyniosło nowe wrażenia. To radio na­
daje tylko polską muzykę rockową. Nie usłyszysz tam ani 
jednej piosenki w języku obcym.

W „Elicie” dowiadujemy się, że bardzo ważne przed 
rozpoczęciem jakiejś działalności zbadać rynek, dowiedzieć 
się, czego oczekują od nas nasi słuchacze i czytelnicy. To- 
właśnie zrobiło radio i dowiedziało się, że bydgoszcza­
nom brakuje właśnie polskiej muzyki rockowej. Informa­
cja sprowadzona jest tu do minimum, na okrągło leci mu­
zyka.

Nadarzyła się okazja i nam spróbować jak się pracuje 
na antenie. Zostaliśmy zaproszeni do radia katolickiego 
„Św. Wojciech”. Mieliśmy całą godzinę do dyspozycji. 
Opowiadaliśmy o Litwie i Białorusi, odpowiadaliśmy na 
pytania słuchaczy.

Jeszcze w jednym radiu, które się nazywa „Pik”, mo­
gliśmy się dowiedzieć jak się zbiera informacje na kompu­
ter, jak się ją  opracowuje, jak się nagrywa dżingły.

Pisałam, że były to kursy dziennikarskie, więc dziw­
ne by było, gdyby nie trafiliśmy do jakiejś redakcji. Od­
wiedziliśmy dziennik „Eskpres Bydgoski”. Zaproszo­

U stóp pomnika Bolesława Chrobrego w Gnieźnie.

no nas do każdego działu, opowiedziano szczegółowo 
jak powstaje gazeta. I tu także podkreślano, że każdy 
fakt powinien być sprawdzony, poruszane tematy po­
winny być ciekawe, a tytuł artykułu |  to połowa sukce­
su.

Spotkać żywego poetę, pisarza, a do tego jeszcze 
wiceprezydenta miasta w jednej osobie nie każdemu się 
udaje. My mieliśmy taką okazję. Znajomość z  panem 
Stefanem Pastuszewskim - to spotkanie z utalentowa­
nym człowiekiem, ciekawą i niezwykłą osobowością. 
Rozmawialiśmy z nim o poezji, interpretowaliśmy pro­
zę. To on wymyślił .konkurs z nagrodami. „Złapać Byd­
goszcz za gardło” - na ten temat musieliśmy się wypo­
wiedzieć.

Trafić do Ratusza, zasiąść w ławach, w których sie­
dzą radni miasta, to też nie byle co. Mieliśmy taką możli­
wość. Wiceprezydent miasta wręczył rtam albumy o Byd­
goszczy, a myśmy zaprosili go do Wilna.

„Szwederowiak” - tak się nazywa gazetka, którą wy­
daje młodzież na swoim osiedlu. Na tym spotkaniu mo­
gliśmy się wymienić gazetkami, opowiedzieć o swych 
problemach, wysłuchać polską młodzież. Zapropono­
wali starać się o jak najwięcej reklam do naszych wy­
dań.

Oprócz tego wszystkiego byliśmy w liceum imienia 
Adama Mickiewicza, słuchaliśmy zespołów „Gang Mar­
cela” i „Bajm”, zwiedziliśmy teatr bydgoski, poznaliśmy 
Bydgoszcz, Toruń, Lichoń, Gniezno, przywieźliśmy ze 
sobą masę książek. Co jeszcze? Spotkaliśmy dobrych, 
wspaniałomyślnych ludzi, którzy chcą organizować takie 
spotkania, chcą pomóc naszej młodzieży i wszystkim 
Polakom na Litwie.

Wanda ANDRUSZANIEC, 
opiekun grupy, nauczycielka Wileńskiej 
Szkoły Średniej im. J. I. Kraszewskiego

B Ę D Ę  T U  W R A C A Ć  
W S P O M N I E N I A M I

Przy autokarze spotkałam się z 
uczestnikami warsztatów. Były to tyl­
ko dziewczyny, ponieważ chłopców 
taki „odpoczynek” prawdopodobnie 
nie pociąga. Patrząc na miłe i przyja­
zne twarze dziewczyn zrozumiałam, 
że w nich znajdę dobrych przyjació­
łek. I moje przeczucia nie zawiodły. 
Chociaż naszą podróż trwała prawie 
15 godzin, to ten czas szybko upłynął. 
Umilałyśmy sobie czas piosenkami 
przy akompaniamencie gitary, którą 
miała jedna z harcerek. Czasami opo­
wiadałyśmy sobie nawzajem różno­
rodne dowcipy lub z byle jakiego głup­
stwa wybuchałyśmy śmiechem. Anie 
był to przymuszony śmiech, ale taki 
serdeczny i płynący z głębi serca. I 
czasami myślałam^ że znam te dziew­
czyny od dzieciństwa.

Już od pierwszego wejrzenia na 
Bydgoszczy „zakochałam się” w tym 
mieście. Nie jest podobne do dużego 
polskiego miasta, gdzie można zagu­
bić się w chaosie ludzi, samochodów i 
kolorowych budynków. Jest to coś 
łagodniejszego i spokojniejszego. Lu­
dzie są tu bardza mili i przyjaźni. A 
najbardziej w Bydgoszczy mnie za­
chwyca Stary Rynek z dużym po­
mnikiem na pierwszym planie. Jest 
to miejsce spotkań młodzieży, no i 
oczywiście... gołębi. Można usiąść 
przy pomniku i odpocząć. Dookoła 
jest dużo kawiarń i restauracji, więc 
jeżeli jesteś głodny, możesz skorzy­
stać z usług jednej z nich. Oczywiście 
nie mogę, a nawet nie chcę Wilna po­
równać z Bydgoszczą, ponieważ 
miasto rodzinne jest zawsze bliższe 
dla serca. •

Co dotyczy samych warsztatów 
dziennikarskich, to o nich można by­
łoby dużo mówić. Były dobrze zor­
ganizowane i bardzo ciekawe. Przed

tym nie miałam okazji być w telewi­
zji i w radiu, więc bliższe poznania] 
tych placówek było interesujące! 
Dużo dowiedziałam się o pracy dzien-j 
nikarzy i reporterów. Ich opowiadał 
nia zmusiły mnie zastanowić się, czy 
W przyszłości chciałabym wybrać I 
podobny zawód? Przede wszystkim 
dziennikarze muszą mieć dar obezna­
nia z ludźmi. Jest to sympatyczna 

. profesja!
Spotkałyśmy się z wydawcami 

gazetki „Szwederowiak”. Mimo to. 
tam nie było całej ekipy dziennikar­
skiej, a tylko dwie osoby, to dużo 
dowiedziałyśmy się o ich gazetce, 
sposobie wydawania i oczywiście 
planach na przyszłość. Koleżanki ze 
szkoły Jana Pawła II również zapre­
zentowały swoją gazetkę „Zwiercia- 
dełko”. Przy heri>atce porozmawia­
łyśmy o naszych szkołach. Porów­
nywałyśmy szkoły na przemian: pol­
skie i szkoły polskie na Litwie i Bia­
łorusi. Było bardzo ciekawie.

Gościłyśmy również w liceum A. 
Mickiewicza w  Bydgoszczy. Jedna 
uczennic oprowadziła nas po szkole. 
Pokazała nam gabinety, w których 
odbywają się lekcje: historii, fizyki, 
chemii, informatyki i inne. Chociaż nie 
chce się, ale trzeba przyznać, że sprzę­
ty w gabinetach i poziom nauczania 
jest o wiele wyższy niż w Wilnie. 
Przede wszystkim chodzi tu o sprzęt 
komputerowy, ale będąc optymistką, 
uważam, że z czasem wszystko się 
poprawi.

W czasie spotkań, przyjęć, zwie­
dzeń i przechadzek zrobiłam sobie 
dużo zdjęć, więc zawsze oglądając je  
będę mogła powrócić do Bydgoszczy 
wspomnieniami.

Helena 
Wileńska Szkoła Średnia nr

Co nad B rdą piszczało?
Również byłam w Bydgoszczy na 

kursie. Tak pisałam o tym: „Leżę na 
ławce pod drzewem (nawet Ewa nie 
rozpoznaje pod jakim) i nic a nic nie 
muszę robić. Ot, tak, po prostu leżę 
na ławce; na ławce zbadanej, twardej, 
kiedyś zielonej (...)”. Zdecydowanie 
nie przemęczaliśmy się. No, bo po co 
jest lato? Codziennie rano po śniada­
niu przechodziliśmy obok Brdy i czu­
liśmy się jak w Wenecji (doprawdy, w 
Bydgoszczy jest Wenecja!). Każdego 
dnia mieliśmy inny Jel. To spotkanie z 
dziennikarzami, to wizyta w ratuszu, 
to wycieczka do telewizji...

Rozmawialiśmy z władzami mia­
sta, a pan Pastuszewski - wiceprezy­
dent, także poeta oraz prozaik - prze­
prowadził dla nas kilka zajęć o litera­
turze. Prawie o każdym naszym kro­
ku pisano w gazetach, któregoś wie­

czoru w  radiu był godzinny wywiad 
na żywo z  niektórymi z nas. Pozo­
stali siedzieli wtedy wraz z bydgo­
ską młodzieżą przy odbiorniku radio­
wym.

Co do młodzieży, to mieliśmy kil­
ka spotkań z nimi. Wielka frajdą dla 
nas było jeżdżenie w  ostatnim wago­
nie tramwaju. W kościele, który znaj­
duje się o jeden przystanek od nasze­
go internatu, śpiewaliśmy na niedziel­
nej Mszy św. (ksiądz mówił, że bar­
dzo ładnie). Wszyscy się zachwycali 
nie tylko naszym śpiewem, ale także 
i poprawną (?) polszczyzną. Można 
powiedzieć, że na nas chuchano i 
dmuchano. Szczególnie się o nas 
troszczył pan Opiekun i jego synek 
Robert - wielkie im dzięki!

Justyna
Szkoła Średnia im. Jana Pawła II

•Zestaw przygotowały:
Krystyna ADAM O WICZ, 
Polska Macierz Szkolna
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Z WARSZAWY
W mojej klasie zawiązała się piątka 

przyjaciół złożona z Rysia Matuszewskie­
go, Jana Kotta, Jerzego Lenczewskiego, 
Janka Kwiatkowskiego (syna ówczesne­
go ministra Przemysłu i Handlu) i mnie. 
Wojna dziwnie pokierowała naszymi dro­
gami Kwiatkowski poległ we wrześniu, 
Lenczowski, który chciał być dyploma­
tą, został po wojnie profesorem w Ber­
ki ey, czołowym ekspertem amerykań­
skim od spraw Bliskiego Wschodu i do­
radcą wielkich amerykańskich koncer­
nów naftowych. Kott i Matuszewski 
wybili się wPRL w partii, ale ich drogi 
rozeszły się w październiku 1956, kiedy 
Kott stał się jednym z  bardziej aktyw-

(Ciąg dalszy. Początek patrz  w 
I nr 132)

nyeh prowodyrów zbuntowanych intelek­
tualistów i studentów i w dziesięć lat póź­
niej znalazł się na emigracj i, a Matuszew­
ski jako krytyk literacki trzyma się dalej 
wiernie linii partyjnej.

Z mojego gimnazjum wyszli także 
założyciele harcerstwa, wśród nich zna­
ny adwokat Czesław Jankowski, roz­
strzelany w Palmirach przez Niemców 
w 1940roku, ojciec inż. Stanisława Jan­
kowskiego, słynnego „Agatona” z AK. 
Nasza drużyna, warszawska „Trójka”, 
jedna z najstarszych w  Polsce, która 
obrała sobie za patrona księcia Józefa 
Poniatowskiego, odegrała także poważ­
ną rolę w naszym wychowaniu. To wła­
śnie z tej „Trójki” od Mickiewicza wy­
wodziły się późniejsze kadry Szarych 
Szeregów, Kedywu, batalionów „Zoś­

ki” i „Parasola”. Harcerzem z „Trójki” 
był mój daleki kuzyn Stanisław Broniew­
ski, przyszły naczelnik Szarych Szere­
gów, który jako „Stefan Orsza” dowo­
dził słynną akcją pod Arsenałem. Z sze­
regów „Trójki”  wyszedł Stanisław So- 
sabowski, który jako porucznik „Stasi- 
nek” przeprowadził udanąakcjęznisz- 
czenia składów benzyny na Gniewkow­
skiej. Harcerzem z „TYójki” był także 
najmłodszy dowódca „Parasola” - por. 
, Jeremi” (Jerzy Zborowski), poległy w 
Powstaniu na Czemiakowie. Można by 
tę listę długo jeszcze ciągnąć.

Dziś, kiedy my, ludzie pierwszego 
pokolenia niepodległej Polski, „wielką 
przygodę” mamy już za sobą, nasuwają 
się refleksje, jak wiele zawdzięczam tej 
warszawskiej „Trójce”. Kto mógł wte­
dy przewidzieć, ze sądzone mi będzie 
jeszcze tylko kilkanaście lat przeżyć w 
Polsce. O ile uboższa byłaby znajomość 
własnego kraju wyniesiona na obczy­
znę, na całe dalsze życie, gdyby nie co­
roczne wędrowne obozy harcerskie, 

p Żaden opis nie zastąpi bezpośredniego 
zetknięcia z ludźmi i z krajobrazem. Ina­
czej ten kraj wygląda z okna pociągu 
albo z podręcznika geografii, a inaczej, 
gdy się go przemierza własnymi noga­
mi, wędrując całymi tygodniami z wio­
ski do wioski. Gdyby nie harcerstwo, 
później służba w wojsku i wreszcie wę­
drówki po kraju w latach Podziemia - 
obraz Polski, poznany w  bezpośrednim 
przeżyciu, byłby zwężony do mieszczań­
skiej inteligencji warszawskiej oraz wiej­
skich dworów i dworków bliższych i 
dalszych krewnych.

Szlak jednej z harcerskich wędró­
wek prowadził poza granice Polski. 
Zaczęło się od Zlotu Skautów Słowiań­
skich w Pradze. Pamiętam, jak oklaski­
wani przez tłumy śpiewaliśmy ,,Wizję 
Szyldwacha” maszerując ulicami Pragi 
i pamiętam wielkie ognisko, przy któ­
rym około tysiąca harcerzy słuchało 
gawędy Michała Grażyńskiego, ówcze­
sny naczelnik ZHP przypominał, że w 
tym samym miejscu nad Wełtawą roz­
palały swe ogniska blisko tysiąc lat temu 
wojska Chrobrego. -. Wprawdzie nie

było w tym przypomnieniu żadnych za­
borczych aluzji wobec południowego 
sąsiada-niemniej jednak Grażyński, któ­
ry nie lubił Czechów, postanowił - nie­
wątpliwie za zgodą min. Becka - spła­
tać im politycznego figla. Po zlocie, w 
drodze powrotnej, wydzielono grupę 
około trzystu harcerzy i kazano nam 
opuścić pociąg Praga - Kraków w Mo­
rawskiej Ostrawie. Na dziedzińcu kon­
sulatu RP odbyło się coś w rodzaju 
wojskowej odprawy. W krótkich sło­
wach przypomniano nam całą historię 
Zaolzia, .jesteście na ziemi - mówił 
konsul - zamieszkałej od wieków przez 
ludność polską. Tym ludziom, odciętym 
od Macierzy kordonem granicznym - 
macie świadczyć wasząobecnością, że 
Polska o nich nie zapomniała”.

Z Morawskiej Ostrawy w małych 
grupach po kilkunastu rozeszliśmy się 
na całe Zaolzie. A szlaki nasze tak zo­
stały wytyczone, że żadne miasteczko, 
nawet najmniejsza wioska i osada gór­
nicza nie zostały pominięte. Entugazm, 
z  jakim nas witano, ogniska harcerskie, 
które ściągały dosłownie wszystkich - 
od starców do małych dzieci - wspólny 
śpiew, wszystko to utkwiło mocno w 
pamięci

Grażyński działał przez zaskoczenie. 
Czesi nie byli uszczęśliwieni, jednak nie 
bardzo wiedzieli, co robić z całą tą har­
cerską inwazją. Czescy żandarmi ob­
serwowali nas nieufnie, ale z przyzwo­
itej odległości. Do żadnych incydentów 
z władzami nie doszło.

W Pradze napisałem pierwszy w 
życiu reportaż i byłem dumny jak paw, 
gdy ogłosił go tygodnik ilustrowany „Sie­
dem Dni”. Zachęcony sukcesem wy­
słałem po „Operacji Zaolzie” utrzyma­
ne w sensacyjnej formie sprawozdanie 
do krakowskiego „IKC” i znacznie po­
ważniejszy artykuł poświęcony Polakom 
,na Śląsku Zaolziańskim do warszaw­
skiego „Tygodnika Ilustrowanego”. Tak 
wyglądały moje dziennikarskie debiuty.

Inny obóz wędrowny prowadził 
przez Podkarpacie. W pogodne noce 
spaliśmy pod namiotami, a w czasie 
deszczu w  chłopskich stodołach. Po raz 
-pierwszy zetknęliśmy się, oko w oko, z

nędzą małopolskiej wsi. Pamiętam, jak 
zaszliśmy pewnego skwarnego popo­
łudnia do chłopskiej chałupy napić się 
mleka. Gospodyni podała nam całą bań­
kę, a dzieci - było tego drobiazgu chyba 
sześcioro - zaczęły się drzeć wniebo­
głosy i płakać.

- Co się stało, dlaczego dzieciaki 
•płaczą?

- Nie będą miały mleka na kolację - 
odmruknęła kobiecina.

- Dlaczego sprzedajecie mleko, za­
miast dać je dzieciom?

- Bo nie mam na zapałki. Jak nie za­
robię tych kilku groszy, też będą głodne.

Mleko nagle nabrało gorzkiego sma­
ku. Posypały się z uczniowskich port­
monetek złotówki, choć dużo ich sami 

, nie mieliśmy. Kobiecina dziękowała, 
pochlipując i wycierając oczy fartuchem.

Po powrocie do Warszawy zaczą­
łem rozmyślać. Ilejesttakich chłopskich 
chałup w Polsce, gdzie brakuje mleka i 
kartofli dla dzieci? Jałmużnąnie rozwiąże 
się problemu. A przecież chodzi o dużą 
większość ludności, której my, miejska 
inteligencja, nie dostrzegamy, nie wie­
my w ogóle ojej istnieniu. Pod wpły- 
weiA tych rozmyślań zacząłem snuć 
pierwsze w życiu społeczno-polityczne, 
bardzo jeszcze młodzieńcze koncepcje. 
W wolnych godzinach chodziłem do 
Biblioteki Publicznej na Koszykowej i 
zagłębiałem się w lekturze książek po­
święconych ruchowi spółdzielczości 
wiejskiej w Danii

Zbliżała się matura i trzeba było 
powziąć zasadnicze decyge, które prze­
sądzą o całym przyszłym życiu. Rozu­
mowałem wtedy mniej więcej tak: udzia­
łem starszego pokolenia było wywalcze­
nie niepodległości i granic. To była ich 
„wielka przygoda”, ale to sięjuż nie po­
wtórzy. Zadaniem młodych jest podnie­
sienie Polski z niżu cywilizacyjnego, któ- _ 
ry oglądałem w czasie naszych harcer­
skich wędrówek. Polska potrzebuje ka­
dry nowoczesnych, wysoko wykwalifi­
kowanych ekonomistów, a wzorem do 
naśladowania powinni być tacy ludzie, 
jak Dfucki-Lubecki albo - w naszych 
czasach - Eugeniusz Kwiatkowski.

(Cdn.)

Lekkoatletyka

Rekord świata 
£1 Guerrouja

Fantastyczny rekord świata Maro­
kańczyka Hichama El Guerrouja w bie­
gu na 1500 m - 3.26,0 - był ozdobą dru­
gich zawodów cyklu Golden League, któ­
re odbyły się we wtorek na rzymskim 

. stadionie olimpijskim W niemal idealnych 
warunkach atmosferycznych El Guerrouj 
pobiegł od startu w niesamowitym tem­
pie, poprawiając poprzedni rekord Algier­
czyka Noureddine’a Morceli’ego o po­
nad sekundę.

Na wysokim poziomie stały i inne 
konkurencje. Jelena Afanasjewa (Rosja) 
uzyskała najlepszy w tym roku czas na 
800 m -1.57,68. Na tym samym dystan­
sie wśród panów triumfował Patrick Ndu- 
ruri (Kenia) również z najlepszym w tym 
roku wynikiem r 1.42,90. Amerykanka 
Marion Jones wygrała bieg na 100 m w 
doskonałym czasie 10,75 sek. Wśród 
mężczyzn zwyciężyłNamibijczyk Fran- 
kie Fredericks - 9,97 sek. Drugi był Oto 
BoldonzTrynidadu(9,99),atrzeci Ame­
rykanin MauriceGreene (10,04).

W trójskoku zwyciężył Brytyjczyk 
Jonathan Edwards -17,60 m. W skoku o 
tyczce zwyciężył Rosjanin Maksim Ta­
rasów (5,85). Taki sam wynik uzyskało 
jeszcze trzech tyczkarzy. Zawiódł zno­
wu Siergiej Bubka, który wynikiem 5,50" 
zajął 11 pozycję.

Marion Jones zwyciężyła również w 
skoku w dal - 7,23 m. W rzucie oszcze- 
pem triumfowała Norweżka Trine Hat- 
testad - 67,23 m. Najlepszy wynik sezo­
nu w biegu na400m uzyskała Nigeryjka 
Charity Opara -49,29 sek. 
K0S7.vk(iwkfl

Na początek porażka
Od przegranej zTurcją56:59(32:31) 

rozpoczęła reprezentacja Litwy młodzie- 
żowe mistrzostwa Europy we włoskim 
mieście Trapanl Najwięcej koszy dla li­

tewskiego zespołu zdobyli R.Sziszkau- 
skas 15, D. Songaila 10, K. Marcziulio- 
nis 9, K. Szesztokas 8.

Nie było rewanżu
Polscy koszykarze przegrali po raz 

drugi w towarzyskim spotkaniu zrepre- 
zentacjąTurcji. Tym razem ulegli prze­
ciwnikom wysoko70:89(42:41). Najwię­
cej punktów zdobyli D. Tomczyk 17, A. 
Wójcik 12 ,P  Szybilski 11, K. Sidor 10. 
U Turków H. Besok zdobył 23 pkt, U. 
Sarica 18,O.Ene 16.
Piłka nożna

Wysoka przegrana 
młodzieżówki

W towarzyskim meczu piłkarskim 
drużyn młodzieżowych Polska przegrała 
w Kijowie z Ukrainą 1:6 (1 ̂ .  Honoro­
wą bramkę dla polskiego zespołu uzyskał 
Piotr Włodarczyk. Za dwie żółte kątki z 
boiska byli usunięci Maciej Bykowski (42 
min.) i Tomasz Sokołowski (82 min.).

Wczoraj wKijowie grały pierwsze 
reprezentacje Polski i Ukrainy.

Sukces gości
W drugiej kolejce mistrzostw Ligi 

Federacji Piłkarskiej Litwy zanotowano 
wysokie porażki gospodarzy. Młodzieżo­
wy zespół stołeczny Geleżinis Vilkas 
ustąpił drużynie FBK Kaunas 0:3, zaś 
debiutant rozgrywek -jedenastka Daina- 
va z Olity poniosła druzgocącą klęskę w 
meczu ze zdobywcą superpucharu Litwy 
poniewieskąekipąEkranas0:5. Inf. wł. 
Siatkówka
Holandia już w finale

W drugim dnm półfinałowych turnie­
jów Ligi Światowej siatkarzy w Alicante 
Holandia!WygrałagładkpzRogą3:0(l5:10, 
15:7,15:8) i zapewniła sobie miejsce w 
zawodach finałowych. O drugim miejscu, 
które również daje awans do finału, zade­
cyduje ostatni meczBrazylia - Rosja Bra- 
zylijczycy wygrali z Hiszpanią3:0 i pozba­
wili ten zespół ostatnich szans.

W Belgradzie Kuba pokonała Bu­
łgarię 3:0. O pierwsze miejsce, dające 
prawo gry w finale, stoczą walkę Kuba i 
Jugosławia.

Św iatow e Igrzyska M łodzieży

Na podium i obok yS*
f  1998 
MOCKBA

W kolejnym dniu Światowych 
Igrzysk Młodzieży w Moskwie zespo­
ły litewskie świętowały zwycięstwa. 
Bardzo dobrze zagrały piłkarki ręczne, 
które po wysokiej wygranej z zespo­
łem Polski 27:17 (12:9) zapewniły so­
bie miejsce w półfinale. Najwięcej bra­
mek uzyskały J. Markevięziute 9, V. 
Barszauskaite 8, V. Żyvatkauskaite 5.

Polki, aby awansować do półfina­
łu, musiały wygrać wczorajsze spotka­
nie z Francuzkami, które przedtem po­
konały nieoczekiwanie Norwegię 26:25 
(14:14). To się im udało. Polki wygrały 
27:26 (11:14). Litwa zremisowała z 
Nowegią26:26 (15:8).

' Koszykarki Litwy, po zwycięstwie 
nad zespołem Francji 57:36 (31:23), w 
swej grupie zajęły drugie miejsce i dziś w 
ćwierćfinale zmierzą się z reprezentacją 
Brazylii, która wygrała z Tajwanem 53:37.

Juniorzy litewscy, chociaż i wygrali 
ostatnie spotkanie eliminacyjne z Tur­
cją 68:46 (31:24), jednakże uplasowali 
się na trzecim miejscu i odpadli z roz­
grywek. Do 1/4 finału awansowały 
Grecja i Jugosławia. Spotkanie między 
nimi wygrali Jugosłowianie 85:80.

Dziś w spotkaniach półfinałowych 
piłkarzy zmierzą się Rosja z Katarem i 
Białoruś z Turcją. W meczach ćwierć­
finałowych zespół Rosji wygrał z Gru­
zją 3:1 (0:0), Katar wysoko zwyciężył 
Portugalię 4:1 (1:1), Turcja pokonała 
reprezentację Chile 2:0 (1:0), a Biało­
ruś po dogrywce wyeliminowała jede­
nastkę Meksyku 1:0.

Polscy siatkarze po wygraniu 3:0 
z Hiszpanią zajęli w grupie drugie miej­
sce za Ukrainą i awansowali do 
ćwierćfinału, w którym spotkają się z 
Brazylią. Polskie siatkarki zajęły pierw­
sze miejsce w swej grupie i w ćwierć­
finale zmierzą się z Chorwatkami.

Zakończyli zmagania zapaśnicy. Nie­

źle walczył w wadze 63 kg zapaśnik li­
tewski Artur Stankiewicz, który wygrał 
tizy walki zpięciui zajął8 miejsce. Ogó­
łem w tej kategorii wagoWej startowało 
31 zapaśników. Wśród 22 uczestników 
w wadze 48 kg Michaił Nagowicyn po 
wygraniu dwóch walk zajął 11 miejsce. 
Andrzej Aszkielaniec w wadze 57 kg 
również wygrał dwie walki i zajął ̂ miej­
sce wśród 31 uczestników.

Polski judoka Gfzegorz Eitel zdo­
był srebrny medal w kategorii ponad 
90 kg. W finale przegrał on przez ip- 
pon z Rosjaninem G. Muslimowem. W 
drodze do walki o złoty medal Polak 
wszystkie pojedynki wygrywał przeż 
ippon. Pozostali Polacy zakończyli swe 
występy na macie w drugich rundach. 
Jarosław Ciemieniewski (90 kg) po 
wygranej z zapaśnikiem litewskim Ed­
mundem Mieczkowskim przez ippon, 
potem w ten sam sposób przegrał z 
Ukraińcem W. Korią.

Złoty medal w szpadzie dziewcząt 
zdobyła Hanna Cygan, która w finale 
pokonała Rosjankę Annę Piwkową 
15:12 Przedtem Polka zwyciężyła re­
prezentantkę Kazachstanu Jekatierinę 
Skomiewską 15:12.

W basenie „Olimpijskij” rozpoczęli 
zmagania pływacy. Zawodnicy litew­
scy startowali według swych możliwo­
ści. Trzej z nich poprawili własne re­
kordy życiowe i weszli do finałów B.

W pierwszym dniu reprezentanci 
Polski zdobyli złoty i srebrny medal. 
Michał Sapoń zwyciężył na 200 m sty­
lem dowolnym -1.54,22, wyprzedza­
jąc po porywającej walce reprezentanta 
RPA Jamesa Willcoxa o 0,25 sek. Ali­
cja Ślósarek była druga na dystansie 
400 m stylem dowolnym - 4.20,40. 
Pierwsze miejsce przypadło Rosjance 
Oksanie Starcewej - 4.19,34.

Dwóch Polaków wystąpiło w fi­
nale 200 m st grzbietowym. Łukasz 
Reiter zajął 5 miejsce, a Łukasz Za­
remba - ósme. Pływak litewski Paweł 
Suszkow czasem 2.10,59 zajął 13 miej­
sce, a Vytautas Januszaitis (2.13,00) 
był 15. Zwyciężył Chińczyk Shu Xin 
czasem 2.03,48.

Na dystansie 100 m st grzbieto­
wym Milda Bilinauskaite zajęła 16 
miejsce. W eliminacjach ona wylegi­
tymowała się czasem 1.17,86.

Rozpoczęli zawody lekkoatleci. 
Najlepszy czas w eliminacjach biegu 
na 400 m przez płotki pokazał zawod­
nik litewski Arturas Marczenka, który 
wczoraj wystąpiłw finale.

Mieczysław
RADZrWIŁŁOWICZ

Otwarto forum „Młodzież-Nauka-Olimpizm”
W moskiewskim miejskim Pała­

cu Twórczości Dzieci i Młodzieży 
otwarto międzynarodowe forum 
„Młodzież-Nauka-Olimpizm”.

Forum otworzył wicemer Mo­
skwy Walerij Szancew.

Obszerne przemówienie do zgro­
madzonych wygłosił przewodniczący 
MKOl Juan Antonio Samaranch. 
Podkreślił w nim znaczenie inicjaty­
wy Moskwy, dzięki której udało się 
urzeczywistnić ideę rozwoju dzjecię-

cego i młodzieżowego kierunku w 
ruchu olimpijskim, mającego tak 
ogromną przyszłość jako nowego, kul­
turalnego fenomenu nadchodzącego 
tysiąclecia.

Szef MKOl wyraził zadowolenie, 
że właśnie tu, w Moskwie, 21 lat 
temu, powierzono mu funkcję lidera 
międzynarodowego ruchu olimpij­
skiego i wyraził nadzieję, że nowy 
przewodniczący MKOl, będzie wy­
brany także w stolicy Rosji.
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Gruz/a

W Tbilisi zamordowano Polkę 
z misji ONZ

W stolicy Gruzji Tbilisi we wto­
rek wieczorem zastrzelono wchodzą­
cą w skład miejscowej^ misji ONZ 
Polką, której nazwisko agencje poda- 
jąjako Kawioska, ewentualnie— Ka- 
wioszka.

Agencje, powołując się na infor­
macje gruzińskiej policji- piszą, że 
ofiarą nieznanego zamachowca stała

się 31 -letnia Maria Magdalena Kawio­
ska (lub Kawioszka), wchodząca w 
skład .misji obserwatorów wojsko­
wych ONZ w Gruzji.

Gruzińskie źródła podają, że Po­
lka zginęła od kuli na progu swego 
domu, a zamachowiec zbiegł. Sprawą 
zajmuje się generalny prokurator Gru­
zji.

Rosia
Jekaterynburg pożegna w czwartek 

ostatniego cara Rosji
Ostatni car Rosji Mikołaj II, roz­

strzelany przez-bolszewików w roku 
1918, zostanie pogrzebany w piątek w 
Petersburgu. W czwartek szczątki cara 
i jego rodziny opuszczą Jekaterynburg.

Przedstawiamy planowany prze­
bieg uroczystości w Jekaterynburgu: 
trumny ze szczątkami cara i jego ro­
dziny zostaną przewiezione samo­

chodami z budynku miejscowego 
wydziału ekspertyz medycyny sądo­
wej do cerkwi Wniebowstąpienia Pań­
skiego, gdzie odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne' Po tym trumny zosta­
ną przewiezione na miejscowe lotni­
sko, skąd czarterowym samolotem 
zostaną przewiezione do Sankt Pe­
tersburga.

WNP

Rosja utrzyma swe wojska 
w kaukaskich republikach

_ Rosją zamiera nadal Utrzymywać 
swe wojska w kaukaskich republikach 

'Wspólnoty Niepodległych Państw. 
„Nie planujemy redukcji rosyjskich 
oddziałów” - powiedział minister obro- 
.ny Rosji Igor Siergiejew po spotkaniu 
w Erewaniu z szefem resortu obrony 

|  tego kraju Robertem Koczaijanem.

Jak poinformowała rosyjska 
agencja Itar-Tass, Armenia i Rosja za­
mierzają zacieśnić; współpracę woj­
skową. Moskwa; dysponuje liczny­
mi bazami wojskowymi w Armenii, 
a także oddziałami obserwacyjnymi 
separatystycznej prowincji Gruzji, 
Abchazji. I

Czechy

Austriacki profesor będzie 
operował Hayla

Austriacki chirurg, prof. Ernst 
Bodner ma przyjechać do Pragi 25 
lipca, by ponownie operować cze­
skiego prezydenta Vactava Havla.

Prof. Bodner, który operował Ha- 
vla w Innsbrucku po perforacji jelita 
grubego, ma usunąć mu założone wów­
czas sztuczne ujście jelita grubego.

6 Hetrii prezydent zostanie przy­
jęty do centralnego szpitala wojsko­
wego w Pradze 23 lipca, a zabiegowi 
podda się 27 lipca.

Prof. Bodner pozostanie w Cze­
chach jeszcze do pierwszych dni 
sierpnia, a jego pobyt będzie uzależ­
niony od wyników operacji.

Indie

Co najmniej 45 osób zginęło 
w wypadku autobusu

Co najmniej 45 osób zginęło w 
wypadku autobusowym w północno- 
wschodnich Indiach we wtorek wie­
czorem.

Przepełniony autobus spadł do

rzeki w górzystym terenie w stanie 
Arunacial Pradesz, leżącym na połu­
dniowych stokach Himalajów.

Lokalna policja twierdzi, że licz­
ba ofiar może być większa.

Monako

Księżniczka Stefania urodziła córkę
Księżniczką Stefania* córka księ­

cia Monako Rainiera i księżnej Grace, 
urodziła w  środę rano córkę.-

Pałac Książęcy w Monako nie 
ogłosił żadnego oficjalnego komunika­
tu. Wiadomo jednak, że matka i dziec­
ko czują się dobrze. Córce nadano 
imiona Camille Marie Kelly. Nie wia­
domo jednak, pod jakim zostanie za­
rejestrowana nazwiskiem.

Księżniczka Stefania ma już dwo­
je dzieci: Louisa, urodzonego 26 li­
stopada 1992 roku i Pauline, urodzo­
ną 4 maj a 1994 roku.

Księżniczka Stefania rozwiodła 
się z Danielem Ducret 4 października 
1996 roku po 15 miesiącach małżeń­
stwa.

NA ZDJĘCIU: księżniczka 
Stefania.

Fot EPA-ELTA

Francia - Polska

Chirac za przyjęciem  Polski do UE 
najpóźniej w roku 2002

Prezydent Francji Jacques Chirac 
potwierdził w środę, że popiera przy­
jęcie Polski do Unii Europejskiej w 
roku 2000, a najpóźniej - w 2002.

Powiedział to dziennikarzom szef 
polskiej dyplomacji Bronisław Gere­
mek po rozmowie z Chirakiem w Pa­
łacu Elizejskim. „To właśnie chciałem 
usłyszeć” - skomentował polski mi­
nister.

Opierając się na tym, co powie­
dział prezydent Francji, Geremek 
stwierdził, że reforma instytucji UE, 
która powinna poprzedzić rozszerze­
nie Unii. „może być zrealizowana w 
ciągu trzech miesięcy”. „Opóźni to 
wejście Polski do Unii tylko o kilka

miesięcy” " stwierdził szef polskiej
dyplomacji.

- Poprzednio Geremek w wywia-r 
dziedla dziennika ,,Le FigarO” wyra­
ził obawy, że reforma instytucji UE 
może stworzyć dodatkowe przeszko­
dy w przyjęciu Polski do Unii.

„Moje przesłanie jest bardzo pro­
ste'- powiedział Bronisław Geremek^ 
Mamy z Francją bardzo dobre stosun­
ki, ale chcemy też, aby Francja dostrze­
gła, iż nadzieje Polski związane z Eu­
ropą to również szansa dla Francji” |

, Jest to szansa w każdej dziedzi­
nie - kontynuował polski minister-; 
jak gospodarka,- wojsko, kultura, a 
także polityka”.

„Pod koniec tego stulecia, mamy 
nadzieję, że Francja wraz z Niemcami 
będzie potęgą i siłą napędową ducha 
europejskiego jak również rozszerze­
nia Europy," co zakończy zimną woj­
nę istanie się prawdziwym" zjedno­
czeniem Europy”.

Geremek dodał, że Jacques Chirac 
powiedział, iż Francja jest jednym z 
największych inwestorów zagranicz­
nych w  Polsce; i że Francja widzi w 
Polsce ważnego partnera w dialogu 
politycznym. „To dowód, ze moje 
przesłanie zostało dobrze zrozumia­
ne”.

NA ZDJĘCIU: podczas spotka-
FoŁ EPA-ELTA

Polska - USA 
Jan Karski funduje 

stypendia dla 
polskich studentów

100 tysięcy dolarów na sty­
pendia dla polskich studentów na 
studia w USA zamierza przezna­
czyć prof. Jan Karski, kurier AK- 
owskiego podziemia, który alarmo­
wał Zachód o zagładzie Żydów, po 
wojnie wykładający nauki politycz­
ne na Uniwersytecie Georgetown. 
Jest to już trzecia tego rodzaju ini­
cjatywa Karskiego.

Warunkiem utworzenia fundu­
szu stypendialnego, postawionym 
przez profesora, jest jednak zebra­
nie „matching funds”, czyli takiej 
samej sumy 100 tys. dolarów w 
drodze społecznej zbiórki w USA. 
Organizuje ją  Amerykańskie Cen­
trum Kultury Polskiej w Waszyng­
tonie, kierowane przez Kaję Mirec- 
ką-Ploss.

Jak poinformowała Mirecka- 
Ploss, uzyskano ju ż deklaracje 
wpłat na łączną kwotę 20 tys. do­
larów, m.in. od milionera Davida 
Chase, polskiego biznesmena Al­
bina Obala, działacza polonijnego 
Marka Lazara i przewodniczącego 
żydowskiej Ligi Przeciw Zniesła­
wieniom (ADL), Abrahama Foxma- 
na.

O przydzieleniu stypendiów  
ma decydować 5-osobowa komi­
sja działająca w porozumieniu z 
krajem. Jan Karski i Kaja Mirec- 
ka-Ploss planują przyznawanie 
jednego lub dwóch stypendiów  
rocznie na łączną sumę 10 tys. 
dolarów. .

W  rejonie Gibraltaru

Zatonął statek z polską załogą
Na wysokości Cieśniny Gibral- 

tarskiej zatonął w nocy z wtorku na 
środę statek „Rautz”. Ż dziewięcio­
osobowej^ polskiej załogi uratowano 
pięć osób i żonę starszego mechani­
ka, cztery osoby uważa się za zagi­
nione.

Jak poinformował w środę PAP 
rzecznik prasowy Morskiej Agencja 
Gdynia Janusz Łęgowski, statek 
„Rautz” należący do armatora Med 
Crew Ltd z Malty odbywał z ładun­
kiem rudy miedzi rejs z Safii w  Maro­
ku do Szczecina. Na pokładzie znaj­
dowała się dziewięcioosobowa dowo­
dzona przez kpt. ż.w. Bogdana Tade­
usza oraz żona st. mechanika.

Pływający pod banderą austriac­
ką statek zatonął na pozycji 35 stop­
ni, 07 minut Nord oraz 009 stopni i 
17_ minut West. Portugalskie służby 
ratownicze natychmiast podjęły ak­
cję poszukiwahia rozbitków, a w  re­
jon katastrofy udał się należący do 
. tego samego armatora statek m/v „Wa- 
chau”.

Znajdujący się w pobliżu miejsca 
zatonięcia statku portugalski trawler 
znalazł dwie tratwy ratunkowe i pod­
jął na pokład sześć osób - w tym pię­
ciu członków załogi iżon ęst mecha­
nika. Nadal prowadzone są poszuki­
wania pozostałych czterech członków 
załogi.

Kosowo
Walki między siłami serbskimi a WAK

Siły serbskie i oddziały albańskiej 
Wyzwoleńczej Armii Kosowa (WAK) 
kontynuowały w  środę rano walki w 
Kosowie.

Do największych starć doszło w  
rejonie miasta Djakovica na południo­
wym zachodzie Kosowa - podało al­
bańskie centrum informacyjne w sto­
licy prowincji, Prisztinie,

W rejonie Djakovicy jednostki 
serbskie próbują zająć wsie wzdłuż

granicy jugosłowiańsko-albańskiej, 
kontrolowane przez WAK.

W  walkach o kopalnie węgla ka­
miennego Trepca i Stari Trg w pobli­
żu miasta Kosovska Mitrovica zosta­
ło rannych czterech członków WAK

Starcia sił serbskich z  separaty­
stami albańskimi z WAK od lutego 
spowodowały śmierć ponad 350 osób, 
a kilkadziesiąt tysięcy zmusiły do 
opuszczenia miejsc zamieszkania.

Białoruś
Łukaszenko: restrykcje Unii to szantaż

Prezydent Białorusi Aleksander 
Łukaszenko określił wprowadzony 
przez Unię Europejską zakaz wjaz­
du białoruskich polityków na tery­
toria „Piętnastki” jako „szantaż”. 
Poinformowała o tym we wtorek 
wieczorem rosyjska agencja Inter- 
fax.

Podczas w izyty w  obwodzie 
Gomel na południu kraju białoruski 
prezydent powiedział, że Zachód 
wprowadził te restrykcje, gdyż „nie 
podoba mu się Łukaszenko". Stwier­
dził także, że gdyby nie było sporu 
o osiedle dyplomatyczne Drozdy, to 
Zachód wymyśliłby coś innego.
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IT V
6.30/ i D z ie ń  d o b ry . 

7 .3 0 1 H  „Bam bukow e m i­
sie” . 8.00 - S łowo chrześci­
janina. 8.20 - S. „S zko ła  s 
^manekinów” . 8.45 - Z ielo­
ne d rzew o  ż y c ia . 9 .15  i  
Klub prasowy. 10.10 - D la 
dzieci. 10.40 - M ilioner.
15.30 i Film y anim. 16.20 
I Telekatalog. 16.25 - D la  
domu. 17.00 - S. „Szko ła  
manekinów” . 17.30 - M e- 
nora. 17.50 - W iadom ości 
(ros.). 18 .001S. „N oe i K a­
sper” . 18.30 - W iadom o­
śc i. 19 .00  - F ilm  d o k .
19.45 - Szanujm y słow o.
19.50 - D rogi. Samochody, 
Ludzie. 20.30 -  Panoram a.
21.00  - S tudio  sportow e.
21.10 I  Loteria. 21.15 - S. 
„ N a ro d z in y  m a rz e n ia ” .
22.50 - W iadom ości w ie­
czorne. 23.00 - Stop kadr.

L N K
6.15 - Teleshop. 6.30 - 

Poranne koło. 8.30 - S. „Bez - 
domu je s t  ź le” . 9 .0 5 ,-  S. 
„Słoneczne wybrzeże” . 9.50
- S. „M ini detektyw”. 10.15
- Teleshop. 10.45 - N asze 
zwierzęta. 11.15 - S. „Radio 
Romans” . 1L 40- Sm aczne­
go. 12.10-B abie  lato. 13.05
- To ci-rodzinka. 14.45 - Te­
leshop. 15.00 - S. „Powrót 
Świętego” . 15.50 - S. „Dzi­
kie serce” . 16.35 - S. „Kli­
nika zachodnia” . 17.20 - S. 
„Bez domu je s t źle**. 17.50
- S. „Żar młodości” . 18.35 - 
S, „Słoneczne w ybrzeże” .
19.30 -  Wiadomości. 20.00
- S. „Nazywa się  N ik ita” .
20.50 - N -14 . 21 .05  - S., 
„Renegat” . 22.00 - S. „Mur- 
phy B row n” . 22 .2 5  - S. 
^Błękitny diament” . 23.10 - 
N -14. 2 3 .2 5  - F ilm  fab . 
„Mowa ciała” .

BAŁTYCKA TV  
6 .0 0 -S .  „D allas” ..7.00

- S. „Tak św iat się  kręci” .
8 .0 0  I S . „ E s m e ra ld a ” .
8.45 - S. „Szczury wodne**.
9 .3 0  - B rzeg . 10.30 - S. 
„W ojny dom ow e”. 11.30 - 
S. „K rym inalne h isto rie”,
12.00 - S. „Tarzan” . 13.00
- D la  dom u. 14.00 - B a­
łty ck a  bom ba. 15.00 - S. 
„Dallas**. 16.00 - P rogram  
m uz. 17.00 - S. „Tak św iat 
s ię  kręci” . 18.00 - W iado­
m ości. 18.05 - S. „Esm e­
ralda” . 19.00 - S. „Conan” .
20.00 - S. „D obrzy chłop­
cy, ź li  ch ło p cy ” . 20 .55  - 
Telegra. 21 .00  - F ilm  fab. 
„Cyganka**. 22.35 - S. „Plu­
skw y” . 23 .30  - F ilm  fab. 
„ D z iw n y  M a n h a t te n ” . 
0 .55-6 .00  - DW.

TV3
7.00 - K anał m uz. 7.45

- Teleshop. 8.00 - S. „Los 
M arianny” . 8.45 - S. „San­
ta  B a r b a r a ” . 9 .3 0  - S .- 
„U roczy  i dzie ln i”, 10.00
- S . „G ra ce  w  o p a łach ” .
10.50 -  W ieczór z  E . G a- 
b renaite . 11.20 - Budow^ 
nictw o. 13.15 -K a n a ł muz.
14.00 - Teleshop. 14.30 - 
K ulinarne show. 14.55 -  S. 
„K atts i D og” . 15.20 - S. 
„D rużyna „A ”. 16.10 - S. 
„ N a r e s z c ie  d z w o n e k ” .
16.35 - Ś. ,,W ina” . 17.20 -
S. „S an ta  B arbara” . 18.10
- S . „L os M arianny” . 18.5 5
- K luboram a. 19.00 - W ia­
d o m o śc i. 19 .15  - S po rt.
19.20 - S. „U roczy i dziel­
n i” . 19.45 - S. „Słoneczny 
patrol**. 20.30 -  Zaśpiewaj­
my. 2  L 00 - S . „A rchiw um  
X ” . 21 .55  - Tego jeszcze  
n ie  było. 22 .00  - F ilm  fab, 
„V R.5n. 22.50 - W iadom o­
ś c i .  2 2 .5 5  - F ilm  fab . 
„C złow iek, który  nie zgi­
n ie” . 0.25 - K anał muz.

W IL E Ń SK A  TV
8.00 - Z  W ilna. 8.15 - 

F ilm  anim . d la  dzieci. 8 .35
-  Z n a d  W ilii  TV. 9.05 - 
L ekcja jęz . lit. 9.15 -  To­

w ary  i u s łu g i. 9 .3 0  - Z 
M oskwy. 9.45 j Znak jako ­
ści. 10 .00  - K an a ł m uz.
10.45 - M ęski klub. 11.35
- Jesteś świadkiem . 12.00
- D ziękuję za zakup. 12.30
- Z  Moskwy. 12.40 - Kanał 
muz. 13.30 - Podoba się  - 
oglądaj. 14.00 - Film  anim. 
dla dzieci. 14.20 - Dzięku­
ję  za zakup. 14.50-T ow ary 
i usługi. 15.00 - Kanał muz.
15.30 - Z  Moskwy. 15,35 - 
P a tro l drogow y. 15.50 - 
Podoba s ię -o g ląd a j. 16.00
- C i, k tó rzy ... 16.50 - S. 
„Dyżurna apteka” . 17.30 - 
Z rób  krok. 18.30 - M oje 
m ieszkanie. 19.00 - W ia­
domości. D ziś w  m iastecz­
ku. 19.15 - Lekarz domo­
wy. 19.45 - Towary i usłu­
gi. 19.55 - Film  f a b .,A n a ­
stazja. T ajem nica A nny” .
21.55 - Trockie lato. 22.10
- S. „ D y żu rn a  a p te k a ” .
22 .40  - Z  W ilna. 22.55 - 
Zrób krok. 23.50 - F ilm  fab. 
„Ćw iczenia siłowe” .

VILSAT
15,30 - F ilm  fab. „Bo­

haterski czyn zw iadow cy” .
17.00 - F ilm  fab. „Tylko 
ty ” . 18 .00  - T erytorium .
19.55 - W arto odw iedzić.
2 0 .0 0  - P rz e d s ię b io rc a .
20.15 - Fotoklub. 20.30 - 
Zgadnij i dzw oń. 20.35 - 
K alejdoskop zniżek. 20.45
- D la dzieci. 21.00 - Puls 
W ilna, 21 .15  -  W iadom o­
ści (po i.). 21 .20  - W arto 
odw iedzić. 21.30 - Aktual­
no śc i WiTćńśkie. 22 .05  - 
F ilm  fab. „Tylko ty**. 23.05
- K a le jd o s k o p . z n iż ek .

. 23.15 - Puls Wilna. 23.30
•  W iad o m o śc i (poi.).

I  K A N A Ł  R O S JI 
! 7 .0 0  - W ia d o m o śc i.

7 .15  - S. „M y sik ró lik  % 
śpiew ający p taszek” . 8.00
- W  gościnie u ulubione­
go artysty. 8.35 - Dopóki 
w szyscy  w  dom u. 9.20 - 
B ib lio teka dom ow a. 9 .30

- Telegra, 10.00 - W iado­
m o śc i. 10 .15  - R azem .
11.00 - F ilm  fab. 13.00 - 
W ia d o m o śc i. 1 3 .2 0  - 
F ilm  an im . 13.45 - K la­
syczna kom pania. 14.10 - 
D z ie c ię c e  a n e g d o ty .
14.40 - S. „S kała  Z łotej 
Róży” . 15.10 - D o lat 16 
i w ięcej. 15.30 - D ookoła 
św iata. 16.00 - W iadom o­
ści. 16.20 - S. „M ysikró­
lik |  śp iew ający ptaszek**.
17.05 - G odzina szczytu.
17.30 - Te c iekaw e zw ie­
rzęta. 18.00 - W  poszuki­
w aniu utraconego. 18.45 - 
D obranoc, dzieci. 19.00 - 
C zas . 19 .40  I  F ilm  fab. 
„M ężczy źn i!.,.” . 21 .30  - 
Spec. repo rtaż  z  Sankt Pe­
te rsb u rg a . 2 1 .4 0  - F ilm  
„Rom anow ow ie: N ikołaj i 
A leksandra” . 22.40 - W ia­
dom ości., 22 .50  - S zo ło ­
chow  „C ichy D on” .

R O SY JSK A  TV
5 .3 0  - W ia d o m o śc i.

6 .00  - O d d z ia ł dyżurny.
6 .1 5  - T o w a ry  p o c z tą .
6.20 - Strong przedstaw ia.
6 .30  - P ien iąd ze . 6 .45  - 
P raw o sław n y  ka len d ara .
6.50 - F ilm y  anim . 7.15 - 
W  czas. 7.45 - Sam  sobie 
reżyserem . 8.10 - S. „San­
ta  B arbara9. 9 .00  - W ia­
dom ości. 9.30 - S. „Tajem­
nice  P e te rsbu rga” . 12.30
- F ilm y dok. 14.05 - Film  
dpk.-publ. 15.00 - W iado­
m ości.- 15.35 * Cd. film u i 
do k .-p u b l. 16.25 - F ilm  
fa b . „ Z  p ie k ia  ro d e m ” .
1 8 .0 0  -  W ia d o m o śc i.
18.25 -  Szczegóły. 18.45
- S . „ S a n ta  B a r b a r a ” ;
19.45 - S. „Tajem nice Pe­
te rsbu rga” . 20.45 - F ilm  
anim . 21 .40  ^ W iadom o­
ści. 22 .00  - O ddział dy­
żu rny . 2 2 .1 5  - P o d iu m .
22.40 - F ilm  fab. „Tw arzą 
w  tw arz” .

T V  P O L O N IA  
,7.00 - Sport telegram .

7 .1 0  - K o n c e r t g a lo w y  
XX X IV  Studenckiego Fe­
s tiw alu  P io sen k i. ,8.00 - 
M agazyn W schodni. 8.30
- W iadom ości. 8.40 - Tru­
skaw kow e studio . 9 ,00 |  
K o lo ro w e  n u tk i. 9 .0 5  - 
K ron ika o jczysta . 9.25 - 
Polska znana i m niej zna- 
na.9.45 - Sport z  satelity.
10.45 - W ielka gra - tele­
turn iej. 11.30 - Co w kra­
ju  p iszczy . 12.00 - W ia­
dom ości. 12.15 - „B o le ­
sław  Śm iały” - film  hist. 
p rod . poi. 13.50 - „Tym 
b a r d z ie j” - f i lm  d o k .
14.25 - Przed  potopem  - 
rep o rtaż . 14.45 - A uto  - 
M oto  - K lub. 15.00 - Pa­
noram a. 15.20 - Program  
dnia. 15.30 - B liżej sztu­
ki. 15.50 - W arownie po­
granicznych szlaków.

PO L SA T
6.00 - Poranek z  Pol­

satem . 7.45 - Po lityczne 
graffiti. 7.55 - Poranne in­
fo rm a c je .  8 .0 0  - „ G ar- 
field” - serial anim . 8.30 - 
„Znak Zorro” , USA. 9.00 - 
„Tarzan” - am eryk. serial 
przygód. 9.30 - „Ż ar m ło­
d o ś c i” - k a n ad . s e r ia l  
obycz. 10.30 - „Przyjacie­
le” , USA. 11.00 - „Rose- 
anne” - am eryk. serial ko- 
m ed. 11.30 - „M oloney” , 
USA. 12 .30 -K a la m b u ry - 
program  rozr. 13.00 - Ry­
kowisko. 13.30 - Izba gmin
- p ro g ram  p u b l, 14.00 - 
M agazyn . 14.30 - R ęce, 
k tóre leczą. 15.00 - „M a­
ska** - serial anim. d la dzie- 
ci. 15.30 - Lato  z  Polsa­
tem . 16.00 - Inform acje.
16.15 - Lato  z  Polsatem .
16.45 - D ziew ięciu w spa­
n ia ły c h  - p ro g ram  rozr.
17.15 - Rykowisko. 17.45
- „ P rz y ja c ie le ” , U SA- 
18 .15 - „Roseanne” - ame­
ryk. serial komed. 18.45 - 
Informacje. 19.00 - „Znak 
Zorro’V USA. 19.30 - „Tar­

zan” - ameryk. serial przy­
gód. 20.00 - „Bohater So­
b o tn ie j N o cy ” , USA 
(1992). 22.10 - „Ostry dy­
żur** - ameryk. serial obycz.
23.05 - Wyniki losowania 
Lotto. 23.10 - Informacje 
i biznes informacje. 23.30
- Polityczne graffiti. 23.40
- Telewizyjne Biuro Śled­
cze, 0.10 - 4x4 - magazyn 
m o to ry zacy jn y . 0 .45  - 
„K rólew skie przysm aki” , 
Francja (1985). 2.25 - Link 
New Look. 2.55 - Przytul

. mnie. 3.55 - Plastic TV.
RTL7

7.00 - Muzyka w RTL7.
7 .10  - „Cam pbellow ie” - 
serial fam il. 7.45 - „Sió­
dem ka dzieciakom ” - se­
riale anim . 9.25 - „Słodka 
dolina”  j j  serial d la m ło­
dzieży. 9.45 - „Sunset Be- 
ach” i  serial obycz. 10.30
- „Dobranoc, mamusiu” - 
d ram at p sycho log . U SA
(1986). 12 .05-U k ry ta  ka­
m era - program  rozr. 12.40
- „M urder C ali”  - serial 
^ensac. 13.30 - Teleshop- 
ping. 14.00 - „Campbello­
w ie’* - serial famil. 14.50
- „Słodka dolina”  - serial 
d la  m ło d z ie ży . 15 .10  - 
„Siódem ka dzieciakom’* - 
s e r ia le  an im . 16 .40  - 
Ukryta kam era - program 
rozr. 1 7 .1 0 - „Prawo mie­
cza” 1 Serial SF. 18.00 - 
„S u n se t B each ” - seria l 
obycz. 18.50 - 7 m inut - 
w ydarzenia dnia. 19.00 - 
„Prawo i bezprawie” - se­
rial sensac. 19.55 - „Czo­
łg ” - film  sen sac . USA 
<Ł983). 2 1 .5 5 -„E .Z . Stre- 
6ts”  - serial krymin. 22.45
- „C rim e S tory” -  serial 
krym i n . 23 .35  - „Praw o 
m iecza” - serial SF. 0.20 - 
„Prawo i bezprawie** - se ­
rial sensac. 1.05 - „Crime 
Story” - serial krymin. 1.50 
-M uzyka w  RTL7 oraz pro­
gnoza pogody.

p ó l s ^ t  y g i
SOBOTA.

18 LIPCA
7.00 -  Dance TV. 7.30 - 

F es tiw a l P o ls a t D an ce .
7.45 - Plastik TV. 8.00 - TV 
Shop: 8.30 - „M ini detek­
tyw i” - s e r ia l an im . d la  
dzieci. 9.00 - „M ichaelVa- 
liap t”  - serial. an im . d la  
dzieci. 9.30 -  *D roga do 
Avonlea” -# kanad ."serial 
obycz. 10.30 -^C w aniak”
- serial sensac.-p rzygód .
11.30 - „Żar m łodości” - 
kanad. serial obycz. 12.30 
|  „W słońcu Kalifornii” - 
am eryk . s e r ia l o b y c z .
13.30 - TV Shop. 14.00 - 
Link N ew  Look - m agazyn 
mody dla młodzieży. 14.30
- RO M  - R ad io ak ty w n y  
Obszar M uzyczny. 15.00 - 
Soundtrack. 15 .30 - N a to­
pie, 16.00 - „D roga  do 
Avonlea” - kanad. serial
i obycz. 17,00 - Informacje. 
' 17.10 - „M ini detektywi” - 

s e r ia l an im . d la  d z ie c i.
17.35 - „Michael Valiant”  - 
se r ia l an im . d la  d z ie c i.
18.00 - '„ W re s t l in g :
wszystkie chwyty dozwo­

lo n e ”  - s e r ia l  j a m ery k .
19.00 - „M icaela” - w łoska 
telenow ela. 19.50 - „Wal­
k a  o ż y c ie ” , K an ad a  
(1987). 21.30 - „Idź na ca­
łość** - show ż  nagrodami.
2 2 .3 0  - „ C h in k a ”  U S A  
(1987)- 24 .0 0  - P rzy tu l 
m nie.

WTOREK.
21 LIPCA

7.00 - Dance TV. 7 .3 0 - 
F e s tiw a l P o ls a t  D ance . 
7 .4 5 -Plastik TV. 8 .00-T V  
Shop. 8.30 - „Czarodziej­
ka  z  Księżyca** - s e r ia l 
an im . d la  d z ie c i. 9 .00  - 
„Pow er R angers” - serial 
dla młodzieży. 9.30 - „Nie­
ustraszony” - serial krym. 

;^ t0 .30  -j „ W res tlin g : 
wszystkie chwyty dozwo­
lo n e ”  - s e r ia l am ery k .
11.30 - „Ż ar m łodości” - 
kanad. serial obycz. 12.30 
- „Tajemnicza dama” - ar­
g e n ty ń sk a  te le n o w ela .
1 3 .3 0 - T V  Shop. 14 .00- 
Na topie. 14.30 - Junior - 
show Jurka Petersburskie­
go Juniora. 15.00 - Dance 
TV. 15.30 - Festiwal Polsat

Dance. 15.45 - Plastik TV.
16.00 - „Nieustraszony” - 
Serial krym. 17.00 - Infor­
macje. 17.10 -  „Czaro­
dziejka zK sięźyca” - serial 
anim. dla dzieci. 17.35 - 
„Power Rangers” - serial 
dla m łod zieży . 18 .00  - 
„Czarne kapelusze” - serial 
sensac.-przygod. 19.00 - 
„Tajemnicza dama” - argen­
tyńska telenowela. 19.55 - 
Program inform acyjny  
CNN News. 20.10 - „Po­
gromcy zła” - ameryk. se­
rial grozy. 2 1.00 - „Alfabe­
tyczne morderstwa”, Wiel­
ka Brytania (1994). 22.50
- „Caribe” - thriller ka­
nady 1989). 0.25 - Przytul 
mnie. _

ŚRODA.
22 LIPCA

7.00 - Dance TV. 7,30
- Festiw al Polsat Dance.
7.45 -P lastik  TV. 8.00 - TV 
Shop. 8.30 - „Czarodziejka 
z Księżyca” - serial anim. 
dla dzieci. 9.00 - „Power 
Rangers” - serial dla mło­
dzieży. 9.30 - „Nieustra­
szony” - serial krym. 10.30
- „Czarne kapelusze” - se­
ria l sensac. 11.30 - „Żar 
młodości” - kanad. serial 
obycz. 12.30 - „Tajemni­

cza damą” -argentyńska te­
lenowela. 13.30 - TV Shop.
14.00 - Soundtrack.>14.30
-  M agazyn M otoryzacyjny 
M łodych: 15.00 - D ance 
TV. 15.30 - Festiwal Pol­
sat Dance. 15^45 - Plastik 
TV. 16.00 - „Nieustraszo­
ny”  I  serial krym .-17.00 jj 
Informacje. 17.10 - „Cza­
ro d z ie jk a  z K siężyca”  - 
an im . s e r ia l d la  d z iec i.
17.35 - „Power Rangers” - 
serial dla_młodzieży. 18.00
- „Cwaniak” - serial sen­
sac.-przygod. 19 .00 -  „Ta­
jemnicza dama” - argentyń­
ska  te len o w ela . 19.55 - 
P ro g ram  in fo rm a cy jn y  
CNN News. 20.10 - „Dyna­
s tia ” - am eryk . se r ia l 
obycz. 21.00 - „Caribe”  - 
thiller kanad. 22.45 - „Do- 
w ód m iło śc i” , F ran c ja
(1987). 0 .20  - Przytu l 
mnie.
CZWARTEK. 

23 LIPCA
7.00 - Dance TV. 7,30

- Festiw al Polsat Dance.
7.45 - Plastik TV. 8.00 - 
TV Shop. 8.30 - „Czaro­
dziejka z  Księżyca” - se­
rial anim. dla dzieci. 9.00
- „Power Rangers” - serial 
d la  m ło d z ie ży . 9 .3 0  -

^N ieustraszony” - serial 
krym . 10.30 - „Cw aniak”
- serial sensac. -przygód.
11.30 - „Ż ar m łodości” -  
kanad. serial obycz. 12.30

„Tajem nicza dam a” - ar­
g e n ty ń s k a  te le n o w e la .
13 .3 0 - TV Shop. 14 .00 - 
D J C lu b , 14 .30  - L in k  
N oolok - m agazyn m ody 
d la  m ło d z ieży . 15 .00  - 
Dance TV. 15.30 - Festi­
w al Polsat Dance. 15.45 - 
P lastik  TV. 16.00 - „N ie­
ustraszony” - serial krym.
17.00 - Inform acje. 17.10
- „Czarodziejka z Księży­
ca” - serial anim . d la dzie­
ci. 17.35 - „Pow er R an­
gers” - serial dla m łodzie­
ży. 18 .00  - „ B łę k itn a  
k re w ” - s e r ia l  sen sa c . 
U SA  - N iem cy  (1990).
19 .00  - „T a je m n ic za  
dam a” - argentyńska tele­
nowela. 19.55 - Program  
inform acyjny CNN News.
20.10 - „Pogrom cy zła” - 
a m ery k . s e r ia l  g ro zy .
21.00 - „Dowód m iłości”, 
Francja (1987). 22.45 - 
„Z drada” (1992). 0.25 - 
Przytul mnie.

PIĄTEK.
24 LIPCA 

7. 00 - Dance TV. 7.30

- Festiw al Polsat Dance.
1 7.45 - Plastik TV. 8.00 - TV

Shop. 8.30 - „Czarodziejka 
z  Księżyca” serial anim. 
dla dzieci i 9.00 - „Power 
Rangers” - serial anim. dla 
dzieci. 19 .30  - „Nieustra­
szony” - serial krym. 10.30
- „Błękitna krew” - serial 
sensac. 11.30 - „Żar mło­
d o ś c i” ? kanad . se r ia l 
obycz. 12.30 - „Tajemni­
cza dama” - argentyńska te­
lenowela. 13.30-T V  Shop.
14.00 - Afficionado. 14.30
- Jacek Ziobro Superstar - 
program satyryczny. 15.00
- Dance TV. 15.30-F esti­
wal Polsat Dance. 15.45 - 
P lastik  TV. 16.00 „N ie­
ustraszony” - serial krym.
17.00 - Informacje. 17.10
- „Czarodziejka z Księży­
ca” - serial anim. dla dzie­
ci. 17.35 - „Power Ran­
gers” - serial dla młodzie­
ży. 18.00- „Cwaniak” - se­
ria l sensac.-p rzygod .
19.00 - „Tajemnicza dama”
- argentyńska telenowela.
19.55 - Program informa­
cyjny CNN News. 20.10 - 
Idź na całość - show z na­
grodami. 21.00 - „Zdrada” 
(1992). 22.45 - „Zakład­
nik”, USA (1987). 0.30 - 
Przytul mnie.
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Porządna rodzina poszukuje 
pani do opieki nad dzieckiem i 
pomocy w domu z zamieszkaniem 
w Warszawie.

Pisemne oferty proszę wysy­
łać na adres:

Katarzyna Sokół 
Ul. Tołstoja 1/321 
01-910 Warszawa

(Zam. 406)
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Nowiny wileńskie
Każdy - 

projektantem
Jutro w foyer samorządu (Gedi- 

miiió 9, drugie, piętro) zostanie udo­
stępniony dla wilnian, nowy szczegó­
ło m  plan zabudowania stolicy. Każ­
dy będzie mógł nie tylko z nim zapo­
znać się detalicznie, ale też wnieść 
swe propozycje, które można zapi­
sać do księgi. Szczegółowe jego 
omawianie i zatwierdzenie przewi­
dziane jest na wrzesień.

Inicjatywa cieszy i, jak wilnianie 
mogli się przekonać, nie jest novum. 
W poszczególnych starostwach stoli­
cy odbywają się podobne przedsię­
wzięcia, gdy mieszkańcy sami decy­
dują, co ma powstać w tym Jub in-  ̂
nym miejscu.

Kalendarz
kulturalny

Ukazał się dosłownie przed kilko­
ma dniami ijest w zasadzie przezna­
czony dla gości naszego miasta, któ­
rzy znajdą w tej edycji (zdjęcie) ak­
tualną informację dotyczącą -najbliż­
szych imprez'kulturalnych, sporto­
wych.

Są tu również podstawowe dane 
o mieszkańcach naszego kraju,-klima- 
cie, ludności, walucieitd. Jednocze­
śnie, jak przystało na wydanie infor­
macyjne, znalazły się tu podstawowe 
telefony, które mogą być pomocne dla 
każdego.

Pierwsze wydanie obejmujące^ 
swym zasięgiem trzy miesiące (lipiec, 
sierpień, wrzesień) ukazało się w na­
kładzie 13 tysięcy egzemplarzy. Ka­
lendarz rozpowszechniany jest b e z - ' 
płatnie w instytucjach turystycznych^ 
ambasadach. Będzie też wysłany do 
Rygi, Tallinna. Pierwsze wydanie jest 
trójjęzyczne (litewsko - angielsko -

rosyjskie), a w przyszłości dojdzie do 
tego jeszcze język francuski. Że swej 
strony żywimy nadzieję, iż wydawcy 
nie zapomną także o języku polskim, 
wszak goście z Polski w naszym kra­
ju stanowią spory procent turystów.

Z mercedesów
na rowery •/

.. Na razie to jeszcze fantastyka, 
która się marzy dla pracowników wy­
działu ochrony środowiska samorządu 
miasta Wilna: Zgłosili oni propozycje do 
rozpatrzenia, by w stolicy Litwy po­
wstało 20 tras rowerowych. Na dzień 
dzisiejszy ruch rowerowy w  naszym 
mieście nie jest popularny, zresztą nie 
ma zupełnie tras, a tylko małe odcinki. 
Są one między Miglos a ulicą Ózo, w 
Poszyłajciach, Fabianiszkach. Ale, 
mimo że zostały przełożone niedawno, 
nie są należycie doglądane, w wielu\ 
miejscach nawierzchnia jest mocno 
uszkodzona; Najlepsza ścieżka rowe­
rowa jest-w Zakrccie. Oby takich wię­
cej. A będąc przy temacie rowerowym 
trzeba przypomnieć, doświadczenie 
mieszkańców Skandynawii, gdzie na 
rowerze do pracy dojeżdża zarówno 
rektor wyższej uczelni,Jak też parla­
mentarzysta. Nic więc dziwnego, że 
środowisko jest tu czyste, a zieleń na­
prawdę zdrowa i.sóc^ysta.

„Humana” - 
wsparcie 

dla biednych
: N ajw iększy sklep używanego 

ubrania - „Merkurijus” znajdujący się 
prży.ulicyLaisveŚ31 wciągu bieżą­
cego tygodnia przeprowadza dużą 
akcję wysprzedaży, gdzie ubranie 
można kupić np. za trzy lity. Uzyska­
ne pieniądze przeznaczy się jako 
wsparcie dla biednych. Każdy z wil-

wileńskie - wilnianie aktywnie włą­
czyli się do tej akcji, która za granicą 
jest bardzo populama._Niestety, nie 
wszyscy rozumieją taką potrzebę, 
gdyż w niektórychjniejscach Wilna 
kontenery są już  poprzewalane. Za 
kilka tygodni mogą być chyba znisz* | 
czone. I kogo tu winić, jak nie nas 
samych. H*G.;

* * *
Wileńszczyzna. Na drodze do wsi 

Borejszuny (rejon wileński). Zdjęcie 
to udostępniła dla naszego pisma Ja­
dwiga Gromada. Wielu wilnian podob­
ne kózki ogląda dziś bardzo blisko sto­
licy - spotkać je  można na łąkach Wo- 
łokumpi, Kolonii, Nowej Wilejki i in­
nych miejsc. Mleko kozie zdrowe i 
smaczne, a zresztą jak nie lubić takie 
zwierzęta...

19-letni chłopiec szuka pracy 
stróża.

Teł. 48-39-51.
(Zam. D-485) 

Potrzebny nauczy ciel matema­
tyki.

Teł. (8-298) 50079.
(Zam. D-486) 

Sprzedam dom 30 km od Wil­
na (z ziemią).

Teł. 77-42-46.
(Zam. D-487)

Zatrudnimy
inżyniera-elektryka.
Tel. 72-12-93 (od godz. 18.00) 

(Zam. T-29)

nian może też się włączyć do tej^szla* 
chetnej akcjf^lr;

W wielu miejscach Wilna usta­
wione zostały kontenery, na których 
widnieje napis,„Humana” ( ubrania 
używane). Oczywiście, jeżeli przy­
niesiecie niepotrzebne ubfapie, ma 
ono być czyste. I jeszcze jedno, jak 
mówią gospodarze, niech nikt nie pró- 
buje wleźć do kontenera, gdyż wy­
dostać się  z niego niemożliwie. Jak 
wskazuje pierwsze doświadczenie

Krytyczne dni 
i godziny w lipcu
17, piątek (23.00 -  24.00) 
22, środa (19.00-21.00) 
25, sobota (20.00 -  22.00) 
29, środa (21.000 - 23.00)

K A L E N D A R I U M
* Czwartek (16.VII) jest 197 

dniem 1998 r.
T>o końca roku pozostało 168

dni
* Znak Zodiaku - Rak.
■* Imieniny-.Benedykta, Benity, 

Eustachego, Mariki.
*-Wschód Słońca - 4.03, zachód 

- 20.46.
^Długość dnia 16 godz. 43 min. 

‘ Księżyc. Ostatnia kwadra -18 
godz. 15 min.

Propozycja nauki
POMATURALNASZKOŁA 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 
DAUGV1UENE '
Licencja nr 23/530 
Ogłasza zapisy na kierunek:
PRAWO GOSPODARCZE 
na lata 1998-2001 
Po ukończeniu nauki wydane zo­
staną dyplomy o odbytych stu­
diach pomaturalnych, zatwier­
dzone przez Ministerstwo 
Oświaty i Nauki. i
Nauka jest płatna. f j
Tei.: (8-22)62 46 97, f i
tał. kom. (8-287) 2 90 45U  
Dokumenty należy składaćiJ  
Pamenkalnio 11-301,f f  
2600 Vilnius I ł


